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Proponując Wam temat do dyskusji Ligi Reporterów „Gdy- 
by ode mnie zależało”, byłem przekonany, że wzbudzi on duże 
zainteresowanie i ujawni wiele gnębiących Was problemów, 
oraz niekorzystnych zjawisk, którym chcielibyście się przeciw- 
stawić. Czytelnicy — jak zawsze niezawodni — i tym razem 
wykazali, że nie są obojętnymi obserwatorami, lecz krytyczny- 
mi, społecznie zaangażowanymi młodymi obywatelami, któ- 
rym zależy na naprawianiu zauważonego zła. 

Nie zawiodłem Się na Waszej umiejętności oceny faktów. 
Waszym wypowiedziom poświęciłem wiele miejsca w gaze- 
cie. Wszystkim dziękuję za aktywność! 

Dziś stawiam przed Wami nowe zadanie i nowy temat, pozwalają- 


cy włączyć się do naszej Ligi i tym autorom, którzy nie mającw sobie 


żyłki reformatorskiej, są równie bystrymi obserwatorami choć w nie- 
co inny sposób. 

Nowy temat Ligi Reporterów dotyczy strefy moralnej życia 
— postaw ludzkich. Ocena postępowania, to sprawa ogromnie 
ważna! 

Od tego, jacy są ludzie, jacy jesteśmy sami i jacy będziemy, 
zależy bardzo wiele. 

Uczciwość, patriotyzm, poczucie sprawiedliwości, odwaga 
głoszenia własnych poglądów, pracowitość i ambicja w dzia- 
łaniu — wiele jest cech, które podziwiamy u innych, które 
chcemy wykształcić u siebie. 


CZŁOWIEK, KTÓREGO CENIĘ 
oto temat — hasło, jakie proponuję. 
© Wypowiedzi muszą być bardzo konkretne, operować 
trzeba faktami i przykładami z życia znanego Wam 


HARCERSKA 


GAZETA NASTOLATKOW 


CZŁOWIEKA, KTÓREGO CENICIE 

© Może to być nauczyciel, lekarz, robotnik, pielęgniarka, 
listonosz, ludzie wszelkich zawodów i działacze społeczni, 
którzy budzą Wasze uznanie i podziw. 

© Może to być człowiek, który poradził sobie z własną 
słabością, czy kalectwem fizycznym po to, by stać się w pełni 
użyteczną cząstką społeczeństwa 

© Ludzie ze wsi i z miasta, młodzi i starzy. 

© Może to być również człowiek, znany Wam z opowieści 
Waszych dziadków i babć, a może właśnie dziadek lub babcia, 
którzy przed kilkudziesięcioma laty brali udział w ważnych dla 
historii naszego narodu wydarzeniach. 


© Opiszcie dokładnie autentyczne wydarzenie, w którym 
człowiek, którego cenicie, postąpił według zasad moralnych 
wykazał się cechami charakteru, jakie budzą Wasz najwyższy 
szacunek. 

© Pamiętajcie o tym, że życie dostarcza reporterowi najlep- 
szego budulca, jego prawdziwi bohaterowie wyłaniają się 
z uważanej obserwacji codzienności. 

© Wystarczy się tylko dobrze rozejrzeć, aby dostrzec 


CZŁOWIEKA, KTÓREGO _DZIAŁAL- 
NOŚĆ JEST GODNA PODZIWU 


Oczekuję na listy, chętnie skorzystam ze zdjęć — życzę 
powodzenia i przypominam: na kopertach zaadresowanych 
red. „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
należy podać hasło CZŁOWIEK, KTÓREGO CENIĘ 

Szef Ligi Reporterów 


CZY JUŻ ZACZĄŁEŚ PISAĆ 
PRACE NA KONKURS 
„ŚWIATA MŁODYCH” 


OrdZ 


„ŻYCIA I NOWOCZESNOŚCI” 


LODA 
„PATRZĘ, MYŚLĘ, 


PIŁKARZE 
NIE PAUZUJĄ 


W ciągu 80 sekund! 


MOŻNA BĘDZIE 

R PRZEPCHAĆ 
KOLANKO 

ZA POMOCĄ 
PISTOLETU 


WIELKA BRYTANIA (PAP). „Portajet” 
tak się nazywa nowy wynalazek brytyj- 


OPISUJĘ — 
MÓJ ŚWIAT 
80-817? 


Jeśli nie, to zabierz się do tego natychmiast, 
bo podobna okazja może Ci się już nie zdarzyć! 
Żyjesz bowiem w tak ciekawych czasach, że 
będziesz o nich opowiadał wnukom. Łap więc 
historię na gorąco! Rewelacyjne nagrody, 
wśród nich MASZYNA DO PISANIA, ELE- 
KTRONICZNE KALKULATORY, PIŁ- 
KI, KOLEJKI, ZESTAWY NARZĘDZI, 
SPRZĘT BIWAKOWY - czckają na zwy- 
cięzców! 

Przypominamy: tematem konkursu jest ży- 
cie każdego z Was, Wasze smutki, radości, 
rozmowy, spory, spostrzeżenia. Czekamy na 
relacje z życia rodzinnego, na opisy Waszych 
domów, szkół, zabaw, zajęć. Słowem: MÓJ 
ŚWIAT 80-81” — to konkurs, w którym każdy 
może wziąć udział, gdyż każdy może być 
autorem opowieści z własnego życia, 

Termin konkursu upływa 14 lutego, obję- 
tość dowolna, najciekawsze prace zostaną wy- 
drukowane w „,Zyciu i Nowoczesności” (to 
dodatek do „Życia Warszawy”) oraz 
w „Świecie Młodych”, a ich autorzy otrzy- 
mają normalne honoraria autorskie. 

REDAKCJA 


Wprawdzie zima w pełni, ale piłka- 
rze nie pauzują. Poszczególne kluby 
pilnie przygotowują się do wcześnie 
rozpoczynającego się sezonu (15 mar- 
ca). Nowy trener narodowej kadry, 
Antoni Piechniczek powołał już skład 
zawodników, którzy przygotowywać 
się będą do eliminacyjnych meczów 
kolejnych mistrzostw świata (najgroź- 
niejszy rywal — drużyna NRD). Rów- 
nież nasi juniorzy nie mająodpoczyn- 
ku. Oto już w marcu i kwietniu wystą- 
piąw eliminacjach mistrzostw Europy. 
Rywalizować oni będą z zespołem za- 
chodnich sąsiadów. Warto przypom- 
nieć, że polskie „Orlęta” są aktualny- 
mi wicemistrzami kontynentu (w fina- 
le przegrali z Anglią 1:2). Skoro już 
jesteśmy przy sukcesach naszych ju- 
niorów dodajmy, że tytuł drugiej dru- 
żyny Europy wywalczyli już po raz 
wtóry. Poprzedni zdobyli... 19 lat te- 
mu, podczas mistrzostw w Portugalii. 
W zespole „Orląt” grali wówczas za- 
wodnicy, którzy wystąpili później 
w pamiętnym dla nas Mundialu'74, 
kiedy to polska narodowa reprezenta- 
cja zajęła trzecią lokatę. (zp) 


skiej firmy Bendamour Holdings, prze- 
znaczony do oczyszczania wszelkiego ro 
dzaju rur. Ma kształt pistoletu, za pomocą 
którego w zapchane rury, na przykład 
w umywalce, wstrzeliwuje się dwutlenek 
węgla z szybkością 1500 m/s. Pistolet 
oczyszcza rury o średnicy do 100 mm. 
Stosuje się w nim wymienialne naboje 
gazowe. Producent zapewnia, że w ciągu 
80 sekund „Portajet” czyści wszelkiego 
rodzaju zapchane zlewy lub wanny. (tok) 


SZTANDAR 
DLA HARCERZY 
„DWOJKI” 


W Szkole Podstawowej nr2w Koszalinie 
odbyła się podniosła uroczystość. Z okazji 
35-lecia istnienia szkoły, w uznaniu duże- 
go dorobku w pracy wychowawczej oraz 
rozwijania różnych form pracy pozaszkol- 
nej, szczepowi harcerskiemu „dwójki” na- 
dano imię Hanki Sawickiej oraz przekaza- 
no sztandar ufundowany przez rodziców, 
uczniów, absolwentów, organizacje szko|- 
ne i zakłady pracy. (Głos Pomorza) 


Dzieci całego świata 


DALEKIE, 
A JEDNAK 
TAK NAM BLISKIE 


Indie to olbrzymi kraj posiadający dziesięciokrotnie większą 
powierzchnię od Polski. Pomimo potęgi gospodarczej stale bory- 
kają się jednak z trudnościami wyżywienia swej ponad sześciuset 
milionowej ludności. Spory jej procent stanowią dzieci - przybywa 
ich ponad milion rocznie. Chociaż trudno to nam, nigdy nie 
cierpiącym głodu — nawet sobie wyobrazić, ponad połowie z nich 
na długi, gorący dzień wystarczyć musi dosłownie garstka ryżu 
i soi oraz szklanka mleka. W wielu regionach Indii spotkać można 
dzieci ogromnie wychudzone i tak głodne, że rzucają się nawet na 
skórkę banana. Często podchodzą do właścicieli sklepików czy 
turystów z wyciągniętymi rączkami, czekając chociażby na najmar- 
niejszy pieniążek. Ich domem jest ulica, a łóżkiem chodnik 
Niektóre, te bardziej dumne, próbują same zarabiać na swe 
utrzymanie, Najmują się więc jako tragarze, pomagają przy sprzą 
taniu. Pomimo tego, podobnie jak dzieci na całym świecie, pragną 
i one zabawy. Grają w warcaby kamykami na szachownicy wyryso 
wanej cegłą na ulicy, chodzą na ryby, łowiąc je z dużym powodze- 
niem przy pomocy prymitywnej wędki wykonanej ze sznurka 
i kawałka drutu, bawią się własnoręcznie wykonanymi zabawkami 
z drewna, musżelek, piórek i gliny. Pozazdrościć można im nato- 
miast czworonożnych przyjaciół, oswojonych ichneumonów, mał 
pek czy kolorowych żółwi. Dzieci te łączy jedna wspólna cecha 
ciekawość. One pierwsze podchodzą do obcych... 

CIĄG DALSZY NA STR. 5 


Mały Jensuraj, który zaprosił naszego korespondenta na poczęstunek do 
chatki swego ojca 
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Siedzimy na ławce w parku. Jest zimno. 
Mało ludzi — nikt nic będzie nam przeszka 
dzal. Patrzę na jej zapadnięte policzki, 
cienie pod oczami. Jej opowieść snuje się 
jak szara nitka od niej do mnie, ode mnie 
do niej — coraz mocniej nas łączy. Opo- 
wieść jest o ludziach, którzy stworzyli jej 
piekło. 

Nie przypominam sobie dnia bez kłótni 
- mówi. Rodzice nigdy ze sobą nie mogli 
dojść do ładu, ciągle krzyki, wyzwiska. 
Przychodzę ze szkoły i płaczę. Kiedy ma- 
my nie ma w domu, ojciec opowiada 0 niej 
lakie rzeczy... Gdy ojciec wychodzi, mat- 
ka o nim jeszcze gorzej. Czy mnie kochają? 
Chyba tak. Nie wiem. W czasie, gdy skła- 
dałam papiery do liceum i przygotowywa- 
łam się do olimpiady, kłócili się jak nigdy. 
Nienawidzę tych ludzi. Zni 
ciństwo i młodość. Zniszczy! i mnie, rozu- 
miesz. Nie umiem się yć, nie wierzę 
w dobro, szlachetność. Nie wierzę, że 
istnieją normalne domy. Czy wiesz, że 
matka jest bardzo lubiana przez koleżan- 
kiż Taka pogodna, miła kobieta... A ja 
czuję się zupełnie sama na świecie. 

O tragedii tej dziewczyny dowiedziałam 
się zupełnie przypadkiem od niej samej. 
Jest dobrą, spokojną uczennicą. Ma mnós- 
two kompleksów, nie docenia własnej war- 
tości, dziwią ją wszystkie dobre ludzkie 
odruchy. Dorośli! co wyście z nią zrobili? 

Apeluję do was, koleżanki i koledzy. 
Chodzicie ze sobą do jednej klasy i nic 
o sobie nie wiecie. Nie zastanawiacie się 
dlaczego ten kolega czy koleżanka są 
smutni, źli czy opryskliwi, dlaczego 
uciekają z lekcji. Nie wiecie dlaczego nie 
chodzą na zabawy, dlaczego unikają to- 
warzystwa. Może warto przyjrzeć się im 
uważniej, wyciągnąć przyjazną dłoń. 


(EZ z WSZW 


Chodzę do VII klasy szkoły podsta- 
wowej przy osiedlu wojskowym. Jes- 
tem przeciwna istniejącemu w naszej 
szkole stanowi rzeczy, Są u nas 4 dru- 
żyny harcerskie. Należę do drużyny 


Lekarstwo 


8 imotność jest problemem 
wielu naszych czytelników. Nie 
podziewaliśmy się jednak takiej 
ć IAW, Ria zostaliśmy 


Ino: 
kę w swoim a 
szuka „lekars 


1981 © MY, KRAJ, 


przyrodniczej im. Wł. Puchalskiogo 
Nazwa ta nie zgadza się z tym, co 
robimy na zbiórkach. Są one nudne 
i monotonne. Zazwyczaj pologają ne 
czytaniu kodoksu i statutów oraż wy 
kładach na tomat historii ZHP. Wiem, 
że w innych drużynach jost tak samo 
(oczywiścio mam na myśli naszą szko 
łę). Nikt z harcerzy nie śmio się ode 
zwać na ten tomat, by nie narobić 
sobie kłopotu, Od 3 lat nalożę do dru- 
żyny, a nie mieliśmy w tym czasie np. 
ani jednego biegu patrolowego, choć 
są ku temu możliwości, ponioważ 
osiedle położone jest wśród pięknych 
lasów. 

Bardzo proszę o wydrukowanie mo 
jego listu. Myślę, że niektórzy druży 
nowi a nawet harcmistrze (tak jak na 
sza drużynowa) przejrzą się w nim jak 
w lustrze. 


„IRMINA” 


Pomysł do naśladowania 


Niedawno wybraliśmy się na wycieczkę. 
Każdy zabrał ze sobą ziemniaki i 
Szliśmy górską drogą wiodącą malowni- 
czymi serpentynami ku przełęczy między 
Machulcem a Szpilówką. Potem skręciliś- 
my w stronę wspaniałego lasu okrywające- 
go największe wzni le Tymowej. 

Na polanie rozpaliliśmy ognisko, przy 
którym każdy opowiedział legendę o na- 
szej miejscowości. Potem do żaru wrzuci- 
liśmy ziemniaki i wyznaczyliśmy dyżurne- 
go, aby dopilnował pieczenia. Rozdzieliliś- 
my się na grupy i wraz z opiekunką LOP 
wyruszyliśmy na poszukiwanie najładniej- 
szych okazów, pomników Z 
W naszym barwnym krajobrazi: 
rośli ierząt, które są ściśle chronione. 
Tuż na skraju lasu znaleźliśmy płynący 
przez las potok, który przebija się wśród 
skał, tworzy mniejsze lub większe wodo- 
spady. Rosną tu różne ciekawe rośliny. 
Jest to najpiękniejszy zakątek tej części 
lasu, ciągnącego się na przestrzeni kilku- 
nastu kilometrów, od Rezerwatu Bukowca 
do sąsiednich miejscowości. 

Do ogniska wróciliśmy pełni wrażeń. 
Byliśmy zadowoleni i dumni, że posiadamy 
lakie piękne miejsca, które trzeba umieć 
dostrzec i docenić. Z apetytem pałaszowa- 
liśmy pieczone ziemniaki i jabłka. Ta wy- 
cięczka dostarczyła nam miłych wrażeń, 
rozszerzyła wiadomości związane z ochro- 
ną przyrody, zachęciła do organizowania 
następnych. Czytelników „,ŚM” gorąco 
namawiamy do urządzania podobnych 
wypraw. 


Uczennice i uczniowie VII klasy 
Szkoły Podstawowej w Tymowej 


ŚWIAT, 1981 6 MY, KRA 


Interesują sią dosłownio wszyst 
kim. Zbieram znaczki pocztowo, wido 


kówki, liścio I niespotykane rodzaje 
kwiatów. Ciokawi mnio takża lotnic 
two i przyroda. W przyszłości chciała 
bym zostać lotnikiem lub konsorwato 
rem zabytków. Wakacje spędzam ża 
wsze na wsi, wśród zwiorząt. Mam tu 
kilka psów, kanarki, żółwia, 8 kotów 
i konia. Umiem dobrze pływać. Mam 
kartę pływacką. Pływam toż na sprzę 
cie wodnym. Często robię wycioczki 
rowerowe na półwysep. Prawie co- 
dziennie chodzę rano na grzyby. Lubię 
w dni deszczowe trochę pomajsterko- 
wać. Robię modele samolotów, lub 
małe rzeźby, W dni słoneczne chodzę 
po drzewach, urwiskach i kłodach 
drzew. Mam kolegę, który uważa mnie 
za chłopaka. 

Po wakacjach wracam do mieszka- 
nia w mieście. W zimie dni są mono- 
tonne i szare. Słucham wtedy muzyki. 
Mam adapter i wiele płyt. Rano przed 
pójściem do szkoły chodzę do sklepu 
i wyprowadzam psa. Po przyjściu ze 
szkoły robię lekcje i sprzątam mieszka 
nie. We wtorki i piątki chodzę po po- 
łudniu na SKS. Chodzę także na kryty 
basen. Zdobyłam drugie miejsce w za- 
wodach międzyszkolnych na 25 me- 
trów stylem grzbietowym. Należę też 
do Zespołu Pieśni i Tańca „Krąg”. Wy- 
stępujemy na akademiach i uroczys- 
tościach. Jeździmy na obozy i zimo- 
wiska. 

Mam wiele obowiązków, ale to do- 
brze, bo tak chcę żyć. I do takiego życia 
namawiam innych, zwłaszcza tych, 
którzy zamartwiają się trudnymi sytu- 
acjami życiowymi. 

Agnieszka Wadowska 
z Pabianic 


AWCE 


Mam 15 lat, chodzą do | klasy LO, 
jestom przybocznym w szkole podsta 
wowoj, w drużynia harcorakioj nalożą 
coj do szczopu 75 DHIZ w podwarsza 
wskim osiadlu Wosoła. Alo aż tak wo 
soło jak być Pówinnosto u nas nio jast 
A wszystko to przoz harcówką 

Harcówka — rzacz piąkna, locz nio 
każdy harcorz może sią takową po 
szczycić. W mojaj byłoj szkola podsta 
wowej zmienia sią ostatnio ogrodzae 
nie, szatnię, w ogóla trwa remont 
Przed wakacjami harcówka mieściła 
się na małym, kapitalnym poddaszu 
szkolnym. Po wakacjach my = obacni 
przyboczni, drużynowi musieliśmy 
rozpocząć walkę z dyrekcją szkoły. 
Właśnie o harcówkę. Zamknięto ją, 
twierdząc, że liczba harcerzy stanowi 
zbyt duże obciążenie dla podłogi pod 
dasza. Tymczasem obecnie znajduje 
się tam magazyn sprzętu elektryków 
remontujących szkołę. Czyba 15 czy 
nawet 20 harcerzy nie waży tyle, co 
ciężkie skrzynki z kablami. Ostatecznie 
można je znieść do obszernych i su 
chych pomieszczeń piwnicznych. 


dh PIOTR UBA 


Uwaga! JERZY BEDNARSKI z Gdańska 
Prosimy o podanie pełnego adresu, w celu zwrotu 
mylnie przesłanej opłaty na prenumeratę „Świata 


Młodych”. 


REDAKCJA 


Wio koniku! Nie każdemu trafia się taka gratka jak tym maluchom z Owensboro 
w stanie Kentucky — nie dość, że śniegu napadało, to jeszcze pozwolono 


zaprząc kucyka do sanek... 


CAF-AP 


cj „„Być człowiekiem, 
tela || to znaczy być 
moej | odpowiedzialnym» 
(Exupery) 


Bez różowych 
okularów 


Odkąd siągam myślą wstecz i przypominam sobio 
[ata z okrosu nauki w szkole podstawowaj, w mojej 
pamiąci, jak drzazga, tkwi knajpa, którą mogłem 
oglądać w czasio zabaw na podwórzu szkoln ym 
a później, kiady byłem w ósmoj klasie — przez okno 
z piarwszego piątra Boja o to, aby knajpa znikła 
2 krajobrazu naszej wsi już od początku jaj agzysten 
cji toczyły właściwie tylko kobiaty z Koła Gospodyń 
Wiajskich, ale coraz bardziaj = kiedy ich starania nie 
przynosiły efektów popadały w pesymizm i wi rę 
w swoją bezsilność 

Mówimy sobie dzisiaj - w „Świecie Młodych” 
również — szczerze i otwarcie o wielu sprawach, sle 


* mam odczucie, że odnowa na wieś przychodzi 


z pewnym opóźhieniem, może dlatego, że formy 
współżycia i działania na wsi są bardzo skostniałe 
I jeśli już są jakieś konieczne zmiany, to przyjmowa 
ne zawsze z pewnym dystansem i nieufnością 

Są na wsi ludzie na stanowiskach, którzy zasie 
dzieli się tak bardzo na swoich stołkach czy raczej 
fotelach, że trudno im nawet pobudzić wyobraźnię 
do myśli, że i oni, mogą utracić „ciepło gabinetu” 
w którym niezbyt mile widzą chłopa, co wchodzi 
w zabłoconych czy ośnieżonych butach... To są 
ludzie, którzy wieś mają czynić samorządną, nowo 
czesną i mają sprawiedliwie działać! ? 

Knajpa, o której pisałem na wstępie, to nazwany 
tak ładnie przez GS „Bar Piwny”. Może sam fakt 
istnienia baru nie jest szczególnie w naszym kraju 
tak rażący, gdyż — alkoholików mamy wielu, lecz 
bardziej razi fakt, że knajpa jest oddalona od szkoły 
zaledwie o jakieś 50 metrów. Tak w mojej wsi 
wychowuje się nastolatków; w cieniu „Baru Piw 
nego”. 

Kiedy moi koledzy na przerwie biegli czasami do 
baru po kanapki, „obrywali” później „cięgi” od 
nauczycieli, czy nawet dyrektora. Właściwie reakcja 
nauczycieli była normalna, ale... Kiedy rok temu 
zaczęto energiczniej brać się za likwidowanie knaj 
py, wtedy pan dyrektor łaskawie nie raczył nawet 
skinąć palcem za jej zlikwidowaniem. (Czyżby oba 
wiał się o swoje stanowisko? Nie wnikajmy w szcze 
góły). 

Wydaje mi się, a nawet jestem wręcz przekonany, 
że władze na wsi powinni sprawować jej mieszkań 
cy. Wiem na pewno, że gdybym ja — rodowity 
mieszkaniec mojej wsi był naczelnikiem gminy czy 
sekretarzem partii, dyrektorem Zbiorczej Szkoły 
Gminnej, to nie pozwoliłbym, aby ten fakt z knajpą 
jaki powyżej opisałem, mógł w ogóle zaistnieć! 
Niekiedy tak mi się wydaje i chyba tak istotnie jest, że 
dorośli często są nieporadni, nauczeni życia w sym 
biozie z własnym lękiem. Boją się o swój „stołek 
nie chcą narażać się na niepotrzebne (według nich) 
konflikty, wolą „ulepić” sobie willę i patrzeć na 
wszystkich z góry i śmiać się, że tacy ciemni, tak się 
dają „kiwać” 

Mam jednak ostatki optymizmu, ktore uratowała 
ta nasza polska odnowa; myślę, że może wreszcie 
niektórzy z dorosłych popatrzą na świat bez 
wych okularów” i zobaczą, że dzban, który tak długo 
nosili, ma już ucho urwane... 

STANISŁAW JAN DŁUSKI 
Członek Ligi Reporterów 
Dębowiec 


„TOŻO 


dzaj się od kolegów i koleżanek. 
Bądż życzliwa, i zawsze gotowa 
pomóc komuś w kłopocie. Za- 


_ cznij coś robić, byleby tylko nie 
/ zamknąć się w swojej skorupce. 


Ewa: Lubię przebywać sama ze 
sobą, wtedy mogę rozmyślać 
i marzyć. Nie mogę wyobrazić 50- 
bie mojego życia bez marzeń, 
one pozwalają mi pozbywać się 
kłopotów. 

Paweł: Przyjaźń przychodzi sa- 
ma i niespodziewanie. Trzeba 
umieć patrzeć serdecznie na lu- 
dzi, których się mija. Ktoś musi 
uczynić pierwszy krok, dlaczego 
nie Ty? 


czego Ci teraz brakuje. Na przy- 
kład w wierszach Apollinaire'a, 


Marek: W poezji znajdziesz to, 


dobrą radę i poświęca mi wiele 
czasu na rozmowy. 

Lila: Żaden człowiek nie jest 
z gruntu zły, każdy może popeł- 
nić błąd i dlatego należy ludziom 
błędy przebaczać. Uśmiecham 
się do wszystkich, staram się in- 
nym pomagać, zrozumieć. 

Jola: Mam bardzo fajnego psa. 
Chodzę z nim na spacery. On jest 
mój, a ja jestem jego. Ta świado- 
mość, że mam jednak kogoś po- 
maga mi w trudnych chwilach. 

Anna: Lubię czytać, szczegól- 
nie literaturę młodzieżową. Sta- 
tam się wczuwać w losy ulubio- 
bohaterów. Dzięki temu 
nigdy nie jestem sama. 

akożcnóci jestem chłopa- 
kiem, potrafię Soma CEA 
gotować, przyjemi spra! 
mi sprzątanie: Słucham wtedy 
muzyki ulubionych zespołów 
m.in. Pink Floyd, Beatlesów. 

w tych kich jest 
wiele życzli 


stosunek doprowadza w wielu 
wypadkach do zahamowania roz- 
ień. jeśli młody czło- 


iałoś- 


ręką w kierunku nieznanego 
przyjaciela. Niektórzy z*Was pi- 
szą, że lubią swoją samotność, ale 
w gruncie rzeczy nie są przecież 
samotni, bo mająswoje marzenia, 
książki, zainteresowania. Brak to- 
warzystwa nie jest dla nich trage- 
dią. Można przecież być otoczo- 
nym przyjaciólmi, a czuć się sa- 
motnie. 

Jeśli macie inne recepty na po- 
zbycie się samotności - napiszcie 
do nas. (as) 


Talenty na straty 


Dorośli zbyt często są przeko- 
nani, że młodzież przesadza 
w ocenie swoich talentów. Nutkę 
nii wyczułam także w felieto- 
nie Hanny Mierzejewskiej. „Mam 
talent” (146 numer „ŚM”). A taki 


woju uzdo! 
wiek jest dość energiczny i świa- 
dom swoich możliwości, to stara 
się Way DiJ zakresie rozwijać 


talent. Myślę tuo młodzieży, któ- 
ra trenuje sport, gra na instru- 
mentach, występuje w kółkach 
teatralnych, należy do przedmio- 


towych kółek zainteresowań, sło” * 


wem dba o rozwój swych pasji 
i uzdolnień. 

Ale ileż jest takich dzieci, które 
nieświadome swoich możliwości, 
nie prowadzone przez dorosłych, 
żatracają zdolności. Tak jest na 
przykład z talentami sportowynii, 
które nie zauważone w porę 
przepadają bezpowrotnie. Ob- 
serwują wokół siebie wiele wy: 
padków marnowania tych talen= 
tów przez dorosłych, którzy po- 
winni czuć się odpowiedzialni za 
rozwój dzieci i młodzieży. Zbyt 
często dorośli traktują zamiłowa- 
nia i/pasje młodzieży jak „choro: 
by młodości”, które na pewno 
z wiekiem przejdą, 
Bywa też odwrotnie — rodzice 
wmawiają talenty i KRioGzua 
swoim dzieciom, 


ię: BADA UOBA Tak ba. 


ę 


w moim przypadku, Od szóstego 
roku życia, przez sześć lat, grałam 
na skrzypcach, potem uczylam się 
gry na_ fortepianie. Śpiewalam 
w chórkach, w zespolach muzy- 
cznych. Rodzice próbowali wy- 
krzesać ze mnie talent muzyczny. 
Mialam zdawać do średniej szko- 
ly muzycznej, ale wreszcie sprze- 
ciwiłam się zdecydowanie. Czu- 
lam, że to nie jestdla mnie. Nauka 
utworów zawsze zajmowała mi 
dużo czasu i kosztowała mnóstwo 
pracy. Bardziej od muzyki pocią- 
gał mnie zawsze sport. Teraz tre- 
nuję i odnoszę nawet pierwsze 
male sukcesy. Zastanawiam się ile 
bym zyskała, gdybym zgodnie 
2 moją wolą została wysłana da 
szkoły sportowej, gdyby nie ro- 
biono ze mnie na siłę muzyka. 
Czy stosunek ludzi dojrzałych 
do młodych musi być taki? Propo: 
nuję hasło dla rodziców i nauczy- 
cieli; „Nie lekceważcie tego, co | 
mówią osobie dziecii młodzież”. 
_ Danuta Rycharska, 16lat 


'goroczne ferie zimowe różnią się od 

| poprzednich. O tym, że inne sprawy, 

niż w latach ubiegłych wybijają się na 

pierwszy plan, można przekonać się, roz- 

mawiając zarówno z organizatorami zi 

mowego wypoczynku dzieci | młodzieży, 
jak i z najbliżej zainteresowanymi 

uczniami. 

Mniej mówią oni o śniegu — jego braku 
lub nadmiarze, w ogóle na kłopoty z aurą 
nie narzeka się zanadto. „Zimę — 1981” 
zdominowały za to dwa problemy 
ogrzewania i wyżywienia. W sytuacji, gdy 
prowadzący zimowiska całą swą energię 
poświęcać muszą na załatwianie takich 
przyziemnych spraw jak kupno pół tony 
koksu czy dziesięciu kilogramów mięsa, 
nietaktem byłoby rozwodzić się np. nad 
nie dość atrakcyjnym programem zajęć. 


Ferie pod znakiem braku węgla, masła 
i mięsa nie spadły na nas nieoczekiwanie 
Już w ostatnich latach widać było wyraż- 
nie, że kryzys — również wypoczynkowy — 
zbliża się nieuchronnie. Coraz częściej ro: 
dzice pytali swe wracające z zimowisk 
pociechy nie o to, jakie nowe zabawy 
poznali, ale czy przypadkiem nie byli 
głodni. 

Nie można powiedzieć, że organizato- 
rzy zimowego wypoczynku nie wyciągnę- 
li należytych wniosków z doświadczeń 
minionych lat. Tegoroczna zima okazała 
się jednak wyjątkowo trudna, dlatego złe- 
go stanu rzeczy nie mogły przezwyciężyć 
wysiłki, mające na celu zapewnienie mło- 
dzieży dodatkowych przydziałów żywnoś- 
ci. Cóż z tego bowiem, że z dniem 1 
stycznia br. zwiększono stawki żywienio- 
we dla młodych uczestników wszelkich 
form wczasowych, gdy tej żywności zwy- 
czajnie nie ma gdzie kupić. Cóż po priory- 
tecie dla zimowisk, gdy w wielu wojewó- 
dztwach nie ma możliwości, by zrealizo- 
wać go praktycznie. Mając ogromne trud- 
ności na własnym terenie, gospodarze 
niektórych regionów kraju niechętnie wi- 
dzieli u siebie młodych gości, w wielu 
wypadkach nie wyrażając zgody na przy- 
jęcie jakichkolwiek zgrupowań. 

W obawie przed nieprzewidzianymi 
kłopotami, wydane zostało zarządzenie, 
by każda placówka zimowego wypoczyn- 
ku była uprzednio zgłoszona przez organi- 
zatorów i dopiero po dokładnym spraw- 
dzeniu możliwości (tak opałowych jak 
żywnościowych) wyrażano zgodę na 
przeprowadzenie zimowiska. Nic też 
dziwnego, że w takiej sytuacji drastycznie 
zmniejszono ilość organizowanych zimo- 
wisk poza miejscem zamieszkania mło- 
dzieży. 


mczasem feri 
dla 2,6 mln dzieci i młodzieży. Ostroż- 
nie zakładana liczba 450 tys. uczniów 
wyjezdżających na zimowiska została 
w ostatnich tygodniach przed feriami je- 
szcze obniżona. Chociaż martwić się wy- 
pada, że z zimowego wypoczynku korzys- 
ta znacznie mniej dzieci i młodzieży niż 
w latach ubiegłych, lepiej że tak się stało, 
niż by trzeba było narażać młodych wcza- 
sowiczów na powroty do domów w trybie 
nagłym i wspominanie zimowisk, gdzie 

było „chłodno i głodno”. 

W stosunkowo najlepszej sytuacji zna- 
leźli się organizatorzy zimowisk z dużych 

pracy — nazwijmy ją — ,„Optymis- 


ty czna Przyszłość” od godzin po- 


łudniowych trwało zebranie załogi w związ- 
ku z projektem zwiększenia ilości wolnych 
sobót. Wczesnym popołudniem jednomyśl- 
nie uzgodniono, że wszystkich satysfakcjo- 
nuje tylko 5-dniowy tydzień pracy i to w wy- 
miarze po 7 godzin dziennie. Niewiele bra- 
kowało, aby zebranie zakończyło się przyję- 
ciem w tym momencie odpowiedniej uchwa- 
ły, ale p. Dociekliwski wniósł nowy punkt 
widzenia na dyskutowaną sprawę: UA 

— Przecież i tak dostawy surowca są nie- 
wystarczające, więc nic nie szkodziłoby, 
abyśmy obok wolnych sobót mieli również 
wolne piątki. 

Po dwóch godzinach dalszej konstruktyw- 
nej dyskusji dodano do tego i wolne czwart- 
ki. Zebranie zmierzało więc do definitywne- 
go końca. 

Wówczas jednak zbudził się z chwilowej 
drzemki p. Bystrzycki i przytomnie zau- 
ważył: 

— Po cóż się mamy tak przemęczać, pano- 
wie, skoro w Karlinie wytrysnęła ropa. Pe- 
trodolary rozwiążą wszystkie nasze trudnoś- 
ci, uczynią Polskę europejskim Kuwejtem. 

Argument ten również trafił wszystkim do 


Pewnym Mieście, w spółdzielni 
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Pozostawiona sam na sam z nadmiarem czasu wolnego młodzież wiejska nazbyt często się nudzi. A przecież nie trzeba cudów. 
Wystarczy wytyczyć trasę narciarską, poprowadzić wycieczkę do lasu, czy choćby wylać lodowisko, na którym można rozegrać 


prawdziwy mecz hokejowy 


Trudna pró 


a 


U 


dla wszystkich 


zakładów pracy, szczególnie tych posia- 
dających własne ośrodki wypoczynkowe. 
Zabierali oni na zimowiska własnymi. 
środkami transportu nie tylko dzieci, ale 
także opał i żywność. I to nie wyłącznie 
mięso i tłuszcze, ale również ziemniaki 
i kapustę. 

Z wielu tradycyjnych zimowisk zrezy- 
gnować musiał Związek Harcerstwa Pol- 


zimowe to wolne dni - skiego. W harcerstwie położono naciskna 


organizowanie zimowego wypoczynku 
w bliskiej okolicy miejsca zamieszkania, 
gwarantujące w „awaryjnych” sytua- 
cjach bezpieczny i szybki powrót do do- 
mów. Asekuracja? Nie! Po prostu roz- 
sądek. 

Pragnąc, by tegoroczne ferie nie były 
dla dzieci i młodzieży zmarnowane, zor- 
ganizowano więcej niż zwykle półkolonii 
i miejskich ośrodków zimowego wypo- 
czynku. Pewnie, że obejrzenie filmu czy 
godzinna jazda na łyżwach na przepełnio- 
nym lodowisku, to nie to samo, co 2 
tygodnie spędzone w górach, ale przy 


Tak to widze 


inwencji organizatorów i samej młodzie- 
ży, można skutecznie zapobiec nudzie 


jestety, znów w tym miejscu wypa- 
da powtórzyć często już prezento- 
waną opinię. Wakacje, tak letnie jak 
zimowe, ujawniają duże dysproporcje 
między możliwościami wypoczynkowymi 
dzieci w mieście i na wsi. W mieście 
rozmaite formy spędzania wolnego czasu 
proponuje Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, 
Związek Harcerstwa Polskiego, spółdzie|- 
czość mieszkaniowa, szereg innych orga- 
nizacji i instytucji. A na wsi? Nie dość 
tego, że na zimowiska wyjeżdża dosłow- 
nie promil dzieci (szczególnie indywidual- 
nych rolników), to i na miejscu często 
brakuje kogoś, kto by się nimi zajął. 
Pozostawione same sobie dzieci się nu- 
dzą. Tej nudy nie przezwycięży nawet 
najbardziej atrakcyjny program telewizyj- 
ny. Dlatego też tym większe uznanie nale- 
ży wyrazić tym nauczycielom, instrukto- 
rom harcerskim, a także wszystkim oso- 


bom, które nie bacząc na trudności nie 
zapominają o mających wolny czas 
uczniach. Wystarczy wytyczenie trasy na- 
rciarskiej, poprowadzenie wycieczki do 
lasu, organizacja gier terenowych, 
a w niepogodę choćby turnieju szacho- 
wego, by. widmo nudy przestało na wsi 
straszyć, 

| na zakończenie jeszcze ostatnia uwa- 
ga. Tegoroczne ferie zimowe traktowane 
są przez wielu organizatorów wypoczyn- 
ku młodzieży jako generalna próba przed 
akcją letnią. Nic nie wskazuje bowiem na 
to, by sytuacja np. na rynku żywnościo- 
wym nagle się poprawiła. Dlatego wszys- 
tkie — nawet najsmutniejsze — wnioski, 
jakie płyną z tegorocznych ferii, przyda- 
dzą się za kilka miesięcy. Może więc ta 
niezbyt dla wszystkich udana zima spra- 
wi, że po lecie będziemy mieć bardziej 
wesołe miny. 


KRZYSZTOF MASŁOŃ 
Fot. M. Szymański 


ŚWIADECTWO DOJRZAŁOŚCI 


przekonania. Przegłosowano więc zgodnie 
wolne poniedziałki i wtorki. Tym sposobem 
około północy został poddany pod głosowa- 
nie wniosek końcowy: N 

- Kto za tym, abyśmy pracowali we 
środy? 

I wtedy z tylnych rzędów zerwał się p. 
Sceptycki: 

— Ja proszę państwa, w sprawie formal- 
nej! Chciałbym zapytać, czy we wszystkie? 

Jest to oczywiście żartobliwa anegdotka, 
ale zawiera kawałek prawdy o toczącym się 
wokół wolnych sobót sporze. Rząd stoi na 
Stanowisku, że w obecnej, bardzo trudnej 
sytuacji gospodarczej to, eo jest możliwe, to 
skrócenie tygodnia pracy z 46 do 42,5 godzi- 
ny w tygodniu. Oznacza to, że albo należy 
pracować 5 dni w tygodniu po 8,5 godziny 
dziennie, albo utrzymać wymiar dziennej 
pracy w granicach 8 godzin, przyjmując, że 
tylko co druga sobota jest wolna. Poszczegól-. 


ne zakłady i gałęzie przemysłu mogą wybrać 
jeden z tych dwóch wariantów. 
Argumentacja jest prosta, Nie we wszyst- 
kich zakładach braki surowców i materiałów 
utrudniają pełne wykorzystanie czasu pracy. 
Przede wszystkim nie brak ich w znacznej 
części zakładów zajmujących się wydobywa- 
niem lub wytwarzaniem surowców i materia- 
łów. A od nich zależy przecież rytmiczna 
praca wielu innych fabryk. Skrócenie czasu 
pracy opóźni teź zwiększanie dostaw energii 
elektrycznej, której braki nie pozwalają wie- 
lu przedsiębiorstwom na pełne wykorzysta- 
nie swych możliwości. Czy więc w tej sytua- 
cji skracając czas pracy możemy sobie po- 
zwolić na zmniejszanie dostaw towarów do 
sklepów, na zubożanie kraju i nas? Przecież 
każdy z nas marzy, aby się poprawiło, aby 
życie stało się mniej uciążliwe. Te argumen- 
ty nie trafiają, niestety, do wszystkich. 
NSZZ „Solidarność? i kilka innych 


związków zawodowych uchwaliło, że należy 
skrócić czas pracy do 40 godzin w tygodniu. 
Jak osiągnąć planowane wielkości produkcji 
potrzebnych nam wszystkich towarów, to 
już nie ich sprawa. Niech się tym martwi 
rząd! W wyniku tego sporu w sobotę, 10 
stycznia, większość zakładów i ludzi w Pol- 
sce pracowała, część jednak nie podjęła pra- 
cy. Kraj poniósł kolejne straty. 

Nawet sympatycy ,,Solidarności”” na Za- 
chodzie, nie darzący sympatią socjalistycz- 
nej władzy w Polsce dziwią się temu sporowi, 
W hiszpańskim, prawicowym czasopiśmie 
katolickim „„YA” Josć Colchero w dniu 1] 
stycznia pisał: „, Wolne związki zawodowe 
zyskały wprawdzie nowy argument nacisku 
na partię i rząd, ale nie dały dowodu swej 
odpowiedzialności. Naród polski nie ma 
warunków do instytucjonalizowania nieró- 
bstwa.”* A umiejący rachować — jak sama 
nazwa wskazuje — brytyjski „Financial Ti- 


niowo dłużej, można dać krajowi więcej. 
Świadectwo dojrzałości obywatelskiej 
zdali 


ZWODZONE MOSTY 
WLENINGRADZIE 


zapamiętam 
na całe życie 


Szkoła, do której uczęszczam już od 
wielu lat utrzymuje kontakty ze szkołami 
włókienniczymi w ZSRR. Najbardziej ak= 
tywną współpracę rozwinęliśmy ze szko- 
lą w Rydze oraz w Turkmenii. Co roku 
gościmy młodzież i ich wychowawców 
z zaprzyjaźnionych szkół. Zwiedzają kraj 
oraz nasze 400-letnie miasto Żagań, Nasi 
przyjaciele odbywają również parodnio- 
wą praktyką w naszych zakladac h prze- 
mysłowych 


Najaktywniejsi uczniowie z naszej 
szkoły z kolei wyjeżdżają do nich. Od 27 
sierpnia do 18 września ubiegłego roku 


piętnastoosobowa grupa uczniów prze- 
bywała w ZSRR. 27 sierpnia wyjechaliśmy 
z Poznania do Leningradu, gdzie byliśmy 
5 dni. Tutaj niemal każde miejsce ma 
swoją bogatą historię, Spośród zwiedza- 
nych miejsc najbardziej utkwił nam w pa- 
mięci Pałac Zimowy - obecnie światowej 
sławy muzeum, gdzie zgromadzone są 
unikalne eksponaty, zbiory różnych kul- 
tur, od starożytności poczynając, na Cza- 
sach nam bliskich kończąc. O bogactwie 
zbiorów tego muzeum świadczy fakt, że 
aby dokładnie je zwiedzić potrzeba aż 10 
lat, zatrzymując się przy każdym ekspo- 
nacie minutę i poświęcając na toB8 godzin 
dziennie. Obok innych zabytków w Leni- 
ngradzie jest ponad 500 mostów, wśród 
nich kilka zwodzonych, które dodają 
miastu niezwykłego uroku. Stąd wywo- 
dzi się też określenie miasta: „Wenecja 
Północy” 

Pobyt w Leningradzie upłynął nam 
szybko i już 5 września byliśmy w Rydze. 
Na dworcu w stolicy Łotwy powitano nas 
kwiatami, po czym udaliśmy się do inter- 
natu, który przez dwa tygodnie był na- 
szym domem. Tego samego dnia zapoz- 
naliśmy się ogólnie z historią Rygi i jej 
zabytkami. Dalsze dni upływały nam 
rownież na zwiedzaniu miasta i jego oko- 
lic. Byliśmy nad Zatoką Ryską, w prze- 
pięknej wczasowej miejscowości Jurma- 
lii oraz w malowniczej Syguldzie, kterą 
mieszkańcy tych okolic zwą „Łotewską 
Szwajcarią” 

Jesteśmy włókiennikami, więc zwie- 
dzaliśmy też zakłady włókiennicze 
W jednym z nich odbywaliśmy cztero- 
dniową praktykę, dzięki czemu mieliśmy 
okazję zaobserwować rożnice między 
naszym systemem pracy a ich. Po prakty- 
ce pojechaliśmy na jednodniową wycie- 
czkę do stolicy Estońskiej Republiki Ra- 
dzieckiej — Tallina. Na zakończenie zo- 
staliśmy zaproszeni przez Ministra 
Oświaty Republiki Łotewskiej, który oka- 
zał nam ogromną serdeczność. 

Ostatnie godziny spędziliśmy wspól- 
nie z naszymi przyjaciółmi, najpierw na 
uroczystej pożegnalnej akademii, gdzie 
wymieniliśmy pamiątki, a później na os- 
latniej już dyskotece. Pobyt ten dostar- 
czył nam nie tylko wielu wrażeń i emocji, 
ale wzbogacił nas również o nowe znajo- 
mości, przyjażnie i doświadczenia. 


Anna Baka 
Uczennica Zespołu Szkół 
Włókienniczych w Żaganiu 


mes” stwierdza: ,,Polska potrzebuje 10 lat 
ciężkiej pracy i racjonalnego zarządzania 
gospodarczego, aby jej gospodarka powró- 
ciła do normy. Wtedy dopiero 40-godzinny 
tydzien pracy może się stać rozsądną pro- 
pozycją.” Zaś dziennikarz telewizji RFN. 
Peter Ruge, dodaje do tego ironicznie: „So- 
lidarność ogłosiła, iż pragnie uczynic z Pol- 
ski drugą Japonię. Jest to ambicja bardzo 
chwalebna. Aby to jednak uczynić trzeba 
mieć pracowitość Japończyków. 
się tym komentarzom dziwić 

np. stanowiący ten wzór Japońc: 
42 godziny tygodniowo. 


vcv pracują 


Myślę, że w tej sprawie — jak w wielu 


podobnych — najważniejsza jest odpo- 
wiedź na pytanie, które z tych rozwiązań 
lepi 
mówi, że pracując o 2,5 godziny tygod- 


j służy Polsce. A prosty rachunek 


ęc tylko ci, którzy 10 stycznia 
stawili się na swoich stanowiskach pracy, 
którzy wybrali poczucie obowiązku. 


JERZY MAJKA 


asza szkoła to piękny bu- 

dynek ze wspaniałymi nau- 

czycielami i dobrze uczą- 
cymi się uczniami. 

Czy to możliwe? Wszyscy przecież 
teraz narzekają, a tu nagle takie za- 
chwycanie się własną szkołą? Może by 
tak sprawdzić, czy rzeczywiście jest 
ona tego warta. 

Szkoła Podstawowa nr'18 im. Janka 
Krasickiego w Gdyni. Zaczynam od 
spraw zewnętrznych: rozległy teren 
wokól budynku szkolnego już :na 
pierwszy rzut oka wydaje się doskona- 
le zagospodarowany. Jak się okazuje, 
rękami samych uczniów. Przy wielkim 
boisku do piłki nożnej wał i trybuny dla 
widzów. Na mniejszym, gdzie latem 
gra się m.in. w tenisa, gładka i równa 
tafla lodowiska. Rozległy plac apelowy, 
teraz pusty, służy latem podczas 
przerw za zielony „wybieg”. A w jakim 
celu powkopywano w ziemię pieńki 
i kilka ławek? To „zielona klasa”, gdzie 
wiosną i latem odbywają się niektóre 
lekcje na świeżym powietrzu. Miej- 
scem lekcji geografii jest wtedy ogro- 

_dek geograficzny, wyposażony m.in. 
w wiatromierz i zegar słoneczny. 

Mały placyk - efekt kilkuletniej pracy 
uczniów i grona pedagogicznego; po 
zawaleniu się w tym miejscu całej skar- 
py, sami wyrównywali kawał ziemi, 
umacniali go i siali trawę. Będzie tu 
ogrodek jordanowski dla „karalusz- 
ków” z zerówki, pierwszych i drugich 
klas. Na wiosnę staną w nim zamówio- 
ne już przez panią dyrektor karuzele, 
huśtawki i inne cuda. 

Wszędzie idealny porządek. Nic 
dziwnego, skoro każda klasa ma przy- 
dzielony kawałek terenu, za który od- 
powiada przez okrągły rok. Wewnątrz 
budynku, równie idealna czystość. 
Szczycą się nią wszyscy w szkole bez 
wyjątku, począwszy od woźnych 
i uczniów, a skończywszy na dyrekcji. 
Duże, jasne, dobrze wyposażone pra- 
cownie, pomysłowo udekorowane ko- 
rytarze, sprzedawana podczas przerw 
herbata i drożdżówki, nawet rozdawa- 
ne regularnie „tabletki na zęby” dopeł- 
niają obrazu całości. 

Wystarczy, aby uznać szkołę za do- 
brą? Chyba jeszcze nie. 

Mamy 120-osobowy zespół pieśni 
i tańca - chwalą się piątoklasiści. 

Zespół istnieje dzięki pracy społecz- 
nej nauczycieli wychowania muzycz- 

* nego i fizycznego, dyrekcji, rodziców 
(matki same szyją stroje), no i oczywiś- 
cie młodzieży. Na przeglądach zespo- 
łow woj. gdańskiego zajmują z reguły 
pierwsze lub drugie miejsca, a trzy lata 
temu zdobyli najwyższe wyróżnienie 
„Bursztynową Lirę”. 

Jak nagrodzić swoich uczniów i nau- 
czycieli za tyle pracy? Na szczęście pani 
dyrektor Więckowskiej wpadła do rąk 
notatka w gazecie, informująca o wy- 
cieczkach do Szwecji w tzw. martwym 
sezonie. Oczywiście po obniżonych 
cenach. Szwecja to już jest coś! Całe 
grono uznało, że gra jesi warta świecz- 
ki. Udało się załatwić wlasny środek 
|okomocji - Stocznia im. Komuny Pary- 
skiej dała swój autokar i to jeszcze 
z bardzo lajnym szoferem. Takim to 
sposobem jednego roku połowa ze- 


Dytyramb 
na cześć... 
szkoły 


społu, następnego zaś druga zwiedziła 
Malmo, Ystad, Landskronę. 

Dla uczniów ósmych klas największe 
znaczenie ma poziom nauczania i at- 
mosfera w szkole. 

— Uczniowie, którzy wyszli z naszej 
szkoły, zawsze lepiej sobie radzą niż 
absolwenci innych, nawet jeśli tamci 
mieli wyższą średnią — stwierdzają 
zgodnie. - A na dodatek jeszcze nau- 
czyciele są w większości całkiem do 
rzeczy, traktują nas nie jak malców, 
lecz jak partnerów. Np. w tym roku 
przyjęli propozycje Samorządu Szkol- 
nego, aby wprowadzić jeden dzień 
wolny od zadawania lekcji pisemnych 
i jeden, w którym nie wolno stawiać 
dwoj. 

- Bardzo lubimy naszą panią dyrek- 
tor - dodają inni. — Nie tylko interesuje 
się naszym zdaniem na temat urządza- 
nia poszczególnych pracowni, demo- 
kracji w szkole czy wolnych sobot. 
Można z nią o wszystkim porozma- 
wiać, a po takich rozmowach prawie 
każdemu spada kamień z serca. 


ani dyrektor: - Wczoraj zaprosiła 

mnie do siebie klasa ósma, w któ- 

rej nie uczę. Zaczęli zadawać mi 
pytania, nieraz drażliwe i głęboko poli- 
tyczne. Jaki jest pani stosunek do „Soli- 
darności/'?! Co pani sądzi o rozbiciu 
Związków Zawodowych? Proszę nam 
wytłumaczyć, co to jest komunizm? Co 
pani osobiście bardziej ceni, socjalizm 
czy kapitalizm i dlaczego? I inne, któ- 
rych już cytować nie będę. Musiałam 
zająć stanowisko. Musiałam wyjść 
z twarzą! Nie miałam prawa nie tylko 
odmówić odpowiedzi, ale i spłycać 
tych spraw. Gdybym nie potrafiła od- 
powiedzieć, nie powinnam w ogóle 
być nauczycielem. A poza tym nie wol- 
no zapominać, że to jest Gdynia. Mias- 
to pulsujące, wulkan. 

Czy nasza szkoła jest dobra? Wiele 
rzeczy wymaga jeszcze ulepszenia, 
a nawet zmian, ale jak na nasze warunki 
i możliwości, nie jest zle. Osiągnęliśmy 
to wspólną, wieloletnią pracą - ja i mo- 
je zastępczynie pracujemy tu ponad 20 
lat. Mamy nawet swoje szkolne „wnu- 
ki”. Pomaga nam to oddziaływać wy- 
chowawczo nie tyłko na dzieci, ale i na 
rodziców. A przy tym wszystkim jest 
jeszcze jedna podstawowa rzecz: nig- 
dy się nie zaskorupiać, nie zadowalać 
tym, co się osiągnęło. 


* * * 


Nie można powiedzieć, żeby podob- 
nawstrzemiężliwość cechowała wszys- 
tkich uczniów. 

- Winnych szkołach dzieci wybijają 
szyby, w mojej uczniowie są spokojni 
i szkoły nie niszczą - konstatuje piąto- 
klasistka. 

- Myślę, że niejedno dziecko dzięki 
tak wspaniałej szkole wyrośnie na mą- 
drego człowieka - podsumowuje jej 
koleżanka. 

No i proszę, Wyszła jednak laurka. 
Ale ponieważ mało kto przepada za 
laurkami, na zakończenie jeszcze jed- 
na wypowiedź ucznia. 

- Moim zdaniem to wcale nie jest 
nadzwyczajna szkoła. Ale pokażcie mi 
lepszą! 


EWA KOSIŃSKA 


Choroby nowotworowe 
uważa się dość powszech- 
nie za nieuleczalne. Sprzyja 
tej opinii również nie za- 
wsze rzetelne i sensacyjne 
traktowanie tematu przez 
tych dziennikarzy, którzy 
wietrząc sensację, drukują 
informacje „na wyrost”, 
w konfrontacji z rzeczywis- 
tością przynoszące rozcza- 
rowanie, gruntując tym sa- 
mym błędny osąd. Czy więc 
rzeczywiście nowotwory 
są takim fatum, wyrokiem 
wydanym przez los jak się 
powszechnie uważa? 


raktycznie rzecz biorąc każdy niemal 
Pe przynosi nowe odkrycia w dzie- 

dzinie onkologii, czy w dziedzinach 
medycyny pośrednio z nią związanych. 
Mnożą się hipotezy, z których w trakcie 
naukowej weryfikacji część odpada, część 
zaś przekształca się w teorie. Takudowod- 
niono już np. pochodzenie wirusowe nie- 
których nowotworów. Wielką nadzieją 
onkologii staje się immunologia, również 
farmakologia nie stoi w miejscu. Lekarz 
dysponuje pokażnym i zróżnicowanym 
arsenałem leków. Potrafią one na długo 
zahamować rozwój nowotworu, a nawet 
doprowadzić do cofnięcia się zmian. Do- 
skonali się technika chirurgii onkologicz- 
nej. Czyni postępy radioterapia. Te trzy 
dziedziny, a więc chirurgia, farmakologia 
i radioterapia stanowią aktualnie podsta- 
wę terapii onkologicznej. Przyjrzyjmy się 
bliżej jednej z nich. 

Odkrycie polonu i radu przez Marię 
Skłodowską-Curie i promieni X przezRoe- 
ntgena zapoczątkowało nowy etap lecze- 
nia chorób nowotworowych, zwany ra- 
dioterapią. Zasada leczniczego działania 
promieniowania najogólniej rzecz biorąc 
polega na tym, że energia promienista 
wywiera szkodliwe działanie na żywe 
organizmy. Pod jej wpływem i przy odpo- 
wiednich dawkach dochodzi do nieod- 
wracalnych zmian w komórce powodując 
jej śmierć. Również tkanka nowotworowa 
ulega zniszczeniu. Zauważono, że przy 
niektórych rodzajach nowotworów zabój- 
cza dawka dla chorej tkanki jest mniejsza 
niż dla tkanki zdrowej. Po tym odkryciu 
rozwój radioterapii biegł już szybko. 

Gdyby spróbować przeprowadzić. pew- 
ną analogię między radioterapią sprzed 
lat 30, a współczesną, nieodparcie nasu- 
wa się porównanie z motoryzacją. Ma się 
tamta radioterapia do dzisiejszej tak, jak 
współczesny Ferrari do pierwszych samo- 
chodów z silnikiem spalinowym. Zasada 
działania tego silnika pozostała ta sama, 
ale jakże wzrosła jego sprawność i osiągi. 


Gammatron S — nówe narzędzie 
do walki z nowotworami 


NIEWIDZIALNI 
OPRZYMIERZENCY 
GZŁOWIEKA 


Od końca listopada 1980 roku 
w Wojewódzkim Zespolonym 
Szpitalu 
Onkologicznym w Lublinie... 


.„.rozpoczęło pracę jedno z najnowo- 
cześniejszych i najdroższych w świecie 
urządzeń służących radioterapii o nazwie 
Gammatron S. 

Dr med. Ryszard Patyra ordynator od- 
działu radioterapii zaprasza mnie w XXI 
wiek. 


Szklane, wahadłowe drzwi prowadzą 
do sporego pomieszczenia. Wzdłuż jasnej 
ściany dostrzegam czerwone światełka 
i ekran telewizyjnego monitora. Poniżej 
znajduje się pulpit, a nanim zeznajomych 
mi urządzeń tylko mikrofon. Reszta wy- 
gląda tajemniczo i fascynująco zarazem: 
jakieś błyszczące przyciski, pokrętła, róż- 
nokolorowe wskazówki mierników. To 
sterownia. Stąd do Gammatronu biegną 
informacje o programie naświetlania. Da- 
lej maszyna pracuje już sama, wykonując 
wszystko co zleci jej lekarz. 

Wreszcie jest, cel mojej wizyty. Gam- 
matron S$. Obraz niczym z filmu „Kosmos 
1999”. Dziwna, o niespotykanych kształ- 
tach, przypominająca nieco stwora 
z science-fiction głowica precyzyjnie wy- 
konuje kolejne rozkazy. Delikatnie przesu- 
wa się nad stołem, na którym spoczywa 
pacjent. Troszkę w górę, potem w dół, 
w bok, jakby chwilę wahała się, po czym 
wychyla swą „głowę” poza stół, znowu 
się zbliża aż wreszcie zastyga. Z jej wnę- 
trza wybiega wiązka Światła. Pokazuje 
ona w jaki sposób będą z głowicy biegły 
promienie gamma. W porządku. Pole na- 
świetlania ustawione właściwie. Można 
zaczynać. Opuszczamy salę, ale nie pa- 
cjenta. Można z nim porozumieć się 
w każdej chwili, przez mikrofon. Kamera 
telewizyjna przekazuje obraz. Spodzie- 
wam się najdziwniejszego — może szme- 
rów, błysków, iluminacji? Rusza program 
i... nic. Cisza. Pozornie nic się nie dzieje. 


Gammatron S produkcja Siemens RFN. Koszt 200 tys. dolarów. Źródło promieniowania: 


kobalt 60. Może obsłużyć dziennie 200 chorych 


Fot. Waldemar Stępień 


Mijają sekundy, minuta. Już. Koniec. Jes 
tem rozczarowana, Praktycznie nic się nie 
działo. Gammatron przez cały czas trwał, 
zastygły w bezruchu. Żadnego światła, 
błysków, ale w ciągu tej minuty niedos. 
trzegalnie dla ludzkiego okna, na chorą 
tkankę padło 300 radów. Promienie gam 
ma przez tę minutę wnikając do ciała 
pacjenta i ogniskując się na nowotworze 
dokonały w nim prawdziwych spusto 
szeń. Guz jeszcze jest. Jeszcze nie widać 
w nim żadnych zmian. Ale w jego komór 
kach rozpoczął się już proces umierania 
Jutro wszystko powtórzy się od nowa 
Jeszcze raz i jeszcze, aż do całkowitego 
zniszczenia nowotworu. 

Każda nowa technika niesie zwykle dla 
ludzi coś dobrego i pożytecznego. Ale 
również bywa, że stanie się zagrożeniem 
Z Gammatronem ma się podobnie. Jego 
sercem jest uzyskiwany sztucznie promie: 
niotwórczy pierwiastek izotop kobaltu 
Co”. Ma on tę zaletę, że wysyła bardzo 
intensywne promieniowanie, a więc cza 
sy naświetleń chorego, mogą być krótkie, 
a stopień penetracji wysoki. Z czasem 
źródło traci swą moc, na tyle że do terapii 
użyte już być nie może, ale pozostaje 
wystarczająco silne, aby stać się żródłem 
skażenia środowiska. Cóż więc robić z „ra 
dioaktywnym śmieciem”? Topi się go 
w oceanie, zakopuje głęboko w ziemi, ale 
czy na pewno nie uwolni się kiedyś ze 
swojego więzienia jakim są wielkie beto 
nowe pojemniki — nie wiadomo. Dlatego 
już opracowano urządzenie nowsze — cy 
klotron, które w działaniu jest równie 
sprawne i skuteczne co Gammatron, ale 
nie zanieczyszcza środowiska. 


W trosce o chorego człowieka setki 
tysięcy naukowców każdego dnia pracu- 
je w swoich laboratoriach. Każdego roku 
te setki tysięcy ludzi oddają na usługi 
chorych jedno, czasami dwa nowe urzą- 
dzenia. Drobnymi krokami medycyna po- 
suwa się do przodu. Gammatron S jest 
jednym z takich kroków. 


DANUTA NIEDŹWIECKA 


Onkologia: dział medycyny zajmu 
jący się badaniem i leczeniem nowo 
tworów 


Immunologia: nauka o reakcjach 
organizmu na wprowadzane do niego 
obce mu czynniki, a więc np. bakterie, 
leki czy przeszczepy. 


* Farmakologia: nauka badająca 
wszelkiego rodzaju leki iich możliwoś- 
ci zastosowania w leczeniu ludzi 
i zwierząt. 


Radioterapia: zajmuje się lecze- 
niem nowotworów przy pomocy pro- 
mieniowania jonizującego. Jego źró- 
dłem mogą być zarówno aparaty rent- 
genowskie jak i pierwiastki promie- 
niotwórcze, sztuczne bądż naturalne. 
W wypadku Gammatronu S$ - jest to 
sztucznie otrzymany radioizotop ko- 
baltu. (jd) 


Dziewczynka z małpką, to ta, która zademonstrowała naszemu korespondentowi oswaja- 


nie kobry 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Spacerujący plecak 


Pilnowałem kiedyś bagaży, które koledzy 
odnosili do autobusu gdy nagle spostrzegłem, 
że duży, chyba trzydziestokilogramowy ple- 
«ak... sam się podnosi, przesuwa w stronę 
pojazdu i wspina na jego dach po drabince! 
Zaskoczony kolega, na dachu autobusu odbie- 
rający bagaże, pochylił się nieco, uchwycił 
plecak i uniósł do góry. Zobaczyłem wiedy 
przypasanego do plecaka kilkuletniego chłop- 
ca, czerwonego i spoconego z wysiłku. Malec 
zasłużył na sowitą nagrodę. Zaraz potem trzy- 
mając w zaciśniętej dłoni pieniądze pobiegł do 
domu pochwalić się swoim zarobkiem. 


Cukierki w sosie 


Nie ma chyba w Europie człowieka, który 

* będąc w Indiach nie zachwyciłby się przyrodą 

podnóża Himalajów. Rosną tam rozległe lasy. 

W wierzchołkach drzew harcują stada małp, 

zewsząd słychać skrzeki papug, grające cyka- 

dy i barwne pasikoniki. Rosną tutaj równieź 
wspaniałe storczyki. 

W pogoni za dużym jak dwie dłonie błękit- 
nym motylem z rodziny paziowatych zapędzi- 
lem się w gęstwinę, gdzie natknąłem się na 
niewielki szałas zamieszkały przez liczną ro- 
dzinę. Zostałem zaproszony do środka i po- 
częstowany cienkim plackiem z jarzyn. Zre- 
wanżować się mogłem tylko paczką landry- 
nek, które rozdałem między dzieci. Te spoglą- 
dały bezradnie na siebie i rodziców. Co to za 
dziwne kamyki? Na migi wytłumaczyłem im, 
że służą do jedzenia, Moje tłumaczenie było 
widocznie niejasne, bowiem dzieciaki z zado- 
Wolonymi minami połykały cukierki w całości, 
a najmłodsze dziecko włażyło swoją porcję do 
ryżu z kawałkiem mięsa i pomieszało całą 
potrawę palcami! No, bo to przecież do je- 


Mówiące pudełko 


W małej wysokogórskiej wiosce Jespa dzie- 
wczęta były poważniejsze od chłopców. Za 
mąż wychodziły już w wieku 12-13 lat i od 
dzieciństwa ciężko pracując sposobiły się do 
odpowiedzialnej roli matki i gospodyni. 
Chłopcy mieli więcej czasu na, swawole. 
Trzech kilkunastoletnich łobuziaków darzy- 
liśmy szczególną sympatią. Znikali oni czasa- 
mi na kilka dni, kiedy to towarzyszyli swym 
ojcom na polowaniu. Nieśli ich długie, rzeź- 
bione strzelby i rozglądali się za dzikimi, 
płochliwymi kozami. W okresie kiedy przeby- 
wali w wiosce, myszkowali po całym naszym 
obozie. Zaaferowani byli namiotami, robili 
gruntowny przegląd całego ekwipunku. Za- 
dziwiały ich długopisy, materace nadmuchi- 
wane, kuchenka na benzynę, wreszcie skonce- 
ntrowali uwagę na magnetofonie kasetowym. 
Nagrałem więc kolejno ich głosy, cofnąłem 
taśmę i z głośnika odezwały się dźwięki. 
Chłopcy popatrzyli ze zdumieniem na siebie, 
potem na magnetofon, jeszcze raz na siebie 
i nagle wybuchnęli tak serdecznym śmiechem, 
że aż pokładali się po ziemi. Chociaż taśmę 
puszczałem wielokrotnie, za każdym razem 
reagowali podobnie. 


Mycie garów 


W wiosce rybackiej Rameswaram leżącej 
nad Oceanem Indyjskim los jest dla dzieci 
łaskawszy. Nie cierpią głodu, bowiem zawsze 
mogą złowić kilka ryb, zebrać małże jadalne 
czy zerwać z palmy kokosy. Mały chłopiec 
o ciemnej karnacji, Jensuraj, znał kilkanaście 
angielskich słów i odwiedzał nas często, uzu- 
pełniając naszą kolekcję krabów i koralowców 
złowionymi przez siebie eksponatami. Pewne- 
go dnia zaprosił nas do restauracji prowadzo- 
nej przez swego ojca. Weszliśmy do chatki 
skleconej z pali i liści palmy kokosowej, gdzie 
usiedliśrny przy długich ławach osadzonych 
w klepisku. Zanim zdążyliśrny się, zaprzyjaź 
nić z biegającymi pod nogami psami, kotami 


i kurami, pojawil się przed każdym z nas 
dziwny talerz: byl nim duży wymyty liść bana 
nowca. Zaraz potem podszedl sam Jensuraj, 
który z trzech trzymanych pod ręką głębokich 
naczyń nałożył nam solidne porcje ryżu i sosu, 
w którym pływały kawalkt różnych gatunków 
ryb koralowych. Westchnąłem tylko, bowiem 
za pospolite i tanie tutaj rybki, zachodnioeuro 
pejscy akwaryści oferują dziesiątki dolarów! 
Wyjąłem jednak z kieszeni łyżkę i zacząłem 
jeść niesamowicie ostrą potrawę. I wtedy zau 
ważyłem, że właściciel patrzy na nas zdumio 
ny: nawet jego synowie oraz niektórzy klienci 
podeszli bliżej by zobaczyć to wymyślne urzą 
dzenie zastępujące przy jedzeniu rękę, oni 
bowiem używali tylko rąk 

Uśmiechając się niepewnie skończylem 
wreszcię znakomiie danie, Dyskrernie się roz 
glądnąłem, aby stwierdzić ca tutaj robi się 
z pustym „,talerzem*” i zobaczyłem, że Hindu 
si odnoszą go do wyciętego w ścianie okienka 
Aha, tu się pewnie myje naczynia! Podszedlem 
więc i ja do otworu i wsunąłem w niego 
zwinięty liść, Naraz poczułem, że po mojej 
ręce przesuwa się duży, ciepły i wilgotny 
język! Odskoczyłem jak oparzony do tyłu, 
a z okienka wychylił się wtedy łeb krowy, 
która z rykiem domagała się swego obiadu, 
soczystego choć nieco pieprznego od sosu liś- 
cial No, cóż to za praktyczne rozwiązanie 
yń, szkoda, że nie można go opa- 
tentować w naszym kraju.. 


Dziewczynka 
pogromczynią węży 


W dużym mieście portowym, Madras, spot- 
kałem ciekawe plemię Irulasów zajmujących 
się łowieniem węży dla ogrodów zoologicz- 
nych, dla zaklinaczy węży, czy po prostu dla 
uzyskania ich skóry, cennego surowca dla 
przemysłu galanteryjnego. Kiedy odwiedzi- 
łem ich wioskę składającą się z kilku niskich, 
ulepionych z gliny chatek pokrytych długimi 
liśćmi palmy, powiedziano mi, że tam nawet 
dzieci wiedzą jak wytropić, ujarzmić i hodo- 
wać węże, chociażby najbardziej jadowite! Wi- 
dząc moją niedowierzającą minę, dziesięciolet- 
nia bodaj dziewczynka podała swemu młod- 
sżemu braciszkowi małpkę, którą trzymała 
w ramionach, zniknęła w swej lepiance i za 
chwilę powróciła niosąc w rękach duży glinia- 
ny dzban. Położyła go na ziemi, a gdy odwiąza- 
ła zakrywającą otwór szmatkę pojawił się 
w nim duży łeb węża! Kiedy wąż wysunął się 
na tyle, że łeb jego spoczął na ziemi, dziew- 
czynka przycisnęła go trzymaną w ręce szmat- 
ką i chwyciła mocno tuż za głową. Wąż był 


Chłopiec z jednej z wiosek leżących nad 
Gangesem 


długi. Chociaż dziewczynka trzymała rękę wy- 
soko podniesioną, ogon węża znajdował się 
jeszcze w naczyniu. I wtedy zobaczyłem ów 
słynny kaptur, a na nim rysunek okularów, 
znak kobry indyjskiej — okularnika! Wąż ten 
posiada tak mocny jad, że jego ilość zawarta 
w jednym ukąszeniu mogłaby zabić trzydzies- 
ru mężczyzn! Zrobiłem na wszelki wypadek 
kilka kroków do tyłu, a dziewczynka widząc 
to, z uśmiechem włożyła kobrę z powrotem do 
koszyka. Rodzice małej stali w pobliżu, lecz 
zupełnie nie bali się o swoje dziecko. Wiedzieli 
po prostu, że wąż był nieco oszołomiony dłu- 
gim pobytem w naczyniu, a właściwy uchwyt 
i postępowanie gwarantowało bezpieczeństwo. 
Wszystkie te dzieci, żyjące w Himalajach, 
nad oceanem czy w głębi kraju pytały o Polskę. 
Opowiadałem im o ciepłych mieszkaniach, 
o dzieciach, które są zawsze ubrane i nie płaczą 
z głodu, które chodzą do szkoły nie płacąc za 
naukę ani za opiekę lekarską. Nie wszyscy mi 
wierzyli, a ci, którzy zaufali moim słowom 
mówili: — W szczęśliwym żyjecie kraju... 
Tekst i fot. 
JAN BAJGER 


BEGKENBAUER? 


Od czasów Włodka Lubańskiego nie było 
w kraju talentu tej miary. Ta opinia fachow 
ców wydaje się wręcz nieprawdopodobna, 
gdy patrzę na dziecięcą jeszcze twarz i chło- 
pięcą sylwetkę Piotra Skrobowskiego. Toon 
ma być „,wymiataczem”, filarem obrony, 
polskim Beckenbauerem? Wątpliwości zni- 
kają natychmiast, gdy Piotrek pojawi się na 
boisku. Wydaje się wtedy wyższy, potęźniej- 


"szy, pewniejszy siebie. Porusza się elastycz- 


nie, z niezwykłą swobodą, a każde zagranie 
znamionuje mistrza w swym fachu. Ma 19 lat 
i już jest piłkarzem wielkiej klasy. A przecież 
kariera dopiero przed nim. 


CHŁOPAK Z KROWODRZY 


Krakowskie Błonia to już legenda. Niemal 
w samym centrum miasta, w dzielnicy Kro- 
wodrza, znajduje się przepełniony latem so- 
czystą zielenią obszar o powierzchni kilku- 
dziesięciu hektarów. Od blisko stu lat Błonia 
są terenem, gdzie chłopcy uganiają się za 
piłką. Tu narodziły się przed 75 laty kluby — 
„ Cracovia” i „Wisła”, tu uczyli się futbolo- 
wego abecadła późniejsi jego mistrzowie — 
Kałuża, Reymonowie, Gracz, Kohut, 
Parpan... 

Piotrek'urodził się i wychował nie opodal 
Błoni, właśnie w Krowodrzy. I jak jego 
rówieśnicy całe dnie spędzał na tamtejszych 
boiskach. Miał 14 lat, był uczniem ostatniej 
klasy szkoły podstawowej nr 68, gdy zgłosił 
się do dzielnicowego klubu „,Clepardia”. 
Już wtedy marzył jednak o grze w „„Wiśle”. 
Po roku spróbował, ale dopiero po piątym 
sprawdzianie przyjęto go do wymarzonej 
drużyny. 

Tak zaczęła się piłkarska kariera mło- 
dziutkiego piłkarza, kariera, która gwałtow- 
nie pięła się w górę. Piotrek grał początkowo 
w drugim zespole juniorów, potem awanso- 
wał do pierwszego, a mając 16 lat zadebiuto- 
wał w reprezentacji Polski tej kategorii wie- 
ku. To był mecz z NRD w Eberswalde. 
Polska wygrała 1:0... Odtąd Skrobowski był 
już etatowym reprezentantem juniorów, 
a w drużynie tej wystąpił ponad 50 razy. To 
była świetna szkoła. Przyszły też sukcesy, 
Na turnieju UEFA w Austrii (1979) Polacy 
nie popisali się, ale w rok później Piotr 
Skrobowski i zespół, którego był kapitanem 
przywieźli z NRD srebrne medale nieoficjal- 
nych mistrzów Europy. Wcześniej Piotrek 
wraz z drużyną juniorów starszych wywal- 
czył w Japonii czwarte miejsce w mistrzos- 
twach świata. W meczu z Argentyną „opie- 
kował się” słynnym Diego Maradoną, z któ- 
rym po roku spotkał się ponownie na boisku. 
Tym razemi już jednak w spotkaniu pierw- 
szych reprezentacji, na słynnym stadionie 
River Plate w Buenos Aires. 

3 marca 1979 roku Skrobowski zadebiuto- 
wał w pierwszym zespole „Wisły”. To był 
raczej przypadek. Kontuzji doznał jeden 
ź obrońców krakowskiej jedenastki. Trener 
Orest Leńczyk sięgnął więc po niespełna 
18-letniego Piotrka. Przeciwnikiem drużyny 
był wówczas ,„Ruch”. O grze Skrobowskie- 
go sprawozdawcy wyrażali się z uznaniem. 
Zdał więc egzamin na piątkę. Teraz już 
trener nie miał wątpliwości; Skrobowski 
zdobył przebojem stałe miejsce w klubowej 
drużynie. Rok później czekał go najważniej- 
szy debiut, w reprezentacji kraju. 


SAO PAULO 


Po ubiegłoroczynm meczu ze Szkocją 
w Poznaniu wrócił do Krakowa Adam Na 
wałka i oświadczył młodszemu koledze 
„Szykuj się. Jedziesz do Ameryki Południo- 
wej. Taką decyzję podjęli trenerzy.” Ta 
wiadomość spadła na Piotrka tak nieoczeki 
wanie, że długo nie mógł w nią uwierzyć 
Udział w zamorskim tournće oznaczał bo- 
wiem reprezentacyjny debiut, milowy krok 
na drodze młodziutkiego piłkarza. Ten skok 
z drużyny juniorów wprost do pierwszej 
reprezentacji wydawał mu się nieprawdopo- 
dobny. A jednak... Na wypełnionym 130 
tysiącami widzów stadionie w Sao Paulo 
Piotr Skrobowski grał z wzykrotnymi mis- 
trzami świata — Brazylijczykami. Wpraw- 
dzie, jeszcze przed wyjazdem, wystąpił 
w drużynie narodowej, w meczu z Irakiem, 
ale grał tylko kilkadziesiąt minut. Za praw 
dziwy, reprezentacyjny debiut uważa właś 
nie spotkanie z Brazylią. Był jednym z najle- 
pszych w naszym zespole i jednym z głów- 
nych autorów cennego remisu 1:1. 

Mocno przeżywał Piotrek inne, później- 
sze spotkanie. Mowa o pożegnalnym meczu 
Włodzimierza Lubańskiego. W Chorzowie 
z CS$RS. Przed laty chłopak z krakowskich 
Błoni nie mógł nawet o tym marzyć. Lubań 
ski był dla niego wzorem, sportowym ido- 
lem. Piotrek kolekcjonował wtedy zdjęcia 
piłkarskich sław, wybitnych drużyn. Luba. 
ński zajmował w tej kolekcji honorowe miej 
sce... Teraz grał obok Włodka. 


Odtąd występował już w każdym meczu 
reprezentacji, na obronie lub w środku pola, 
jako „„wymiatacz” linii pomocy. Spotkanie 
z Argentyną w Buenos Aires, a zwłaszcza 
z Hiszpanią w Barcelonie, utkwiły mu najba- 
rdziej w pamięci. Z Hiszpanami grał bez 
błędnie. Trener gospodarzy — Santamaria, 
uznał go za najlepszego piłkarza meczu, 
a sprawozdawcy prasowi potwierdzili tę 
opinię. 


BECKENBAUER, 
KRÓL, SKROBOWSKI 


„Sport? uznał Skrobowskiego za piłka 
rza, który uczynił w roku 1980 największy 
postęp, ,,Piłka Nożna” — za największe od- 
krycie sezonu, dla wielu był Piotrek najlep: 
szym piłkarzem w kraju. Porównują go ze 
słynnymi „libero — Krolem i Beckenbaue- 
rem, wróżą wielką karierę. Czy 19-latkowi 
z Krakowa nie zakręci się w głowie, nie 
uderzy przysłowiowa woda sodowa. Wielo- 
krotnie rozmawiałem z Piotrkiem, często 
przyglądałem się temu piłkarzowi. I zawsze 
z satysfakcją stwierdzałem, że pochwały 
traktuje z rezerwą i nic nie stracił ze skrom 
ności i naturalności chłopaka z podkrakow 
skich Błoni. Mieszka wraz z mamą, nie zna 
smaku alkoholu ani tytoniu, A gdy czasem 
przechodząc obok Błoni da się namówić 
młodszym chłopcom na grę, wyróżnia się 
jedynie płową czupryną i wyszkoleniem pił- 
karskim. Nosa nie zadziera, 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. CAF 


| A z 
| ŚWIAT 
| NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Przewidziany jest on jako 
wytwarzana. 


nie markowe X 5 FF, 


nowy model X 5 FF 


CZY MOŻNA POLUBIĆ... 


Samochód ten wytwarzany w ramach 
koncernu Toy Kogyo, zaprezentowany 
został po raz pierwszy latem 1980 roku 
następca 
MAZDY 323, która jest jeszcze nadal 


Jako nowy model, otrzymał oznacze 
lecz w literaturze 
spotyka się oznaczenie jego marki jako 
MAZDA 323 z dodatkiem liczby wska 
zującej pojemność silnika i dwóch liter 


EF np. 1,5 FF. W Japonii samochód 
ten oznaczony jest marką MAZDA 
NEW FAMILIA. 


W. odróżnieniu od MAZDY 323 - 
charakteryzuje się 
nadwoziem ukształtowanym z większej 
ilości prostych linii i płaszczyzn, tak iż 
wyglądem przypomina on nieco pudeł- 


ko. W sumie sylwetka MAZDY X 5 FI 
jest bardzo nowoczesna i odpowiada 
wymogom współczesnej mody, a także 
acrodynamiki. Ten drugi wymóg speł 


niają pochylone - maska 


i przednia szyba, spoiler oraz „wtopio. 


znacznie 


ne” w przód i tworzące z nim jednolitą 

całość zespolone światła przednie 
MAZDA X 5 FF 

4 następującymi 


wytwarzana jest 
nadwoziami: dwu 
drzwiowym, coupć, czierodrzwiowym 
i czterodrzwiowym wydłużonym z do 
datkowym trzecim oknem w linii bocz- 


nej. Wszystkie wymienione wersje po- 


siadają otwierane z tyłu drzwi sięgające 
od krawędzi dachu aż do miejsca umie 
szezenia tylnych zespolonych świateł. 
Wytwarzane jest także nadwozie z wy 
suniętą przegrodą bagażnikową 


Każda z tych odmian nadwoziowych 
może być wyposażona w silniki o nastę 


pujących parametrach pojemnościa 
wych i mocach 

1071 cm sześc., stopniu sprężania 
9,2 i mocy 55 KM, 

1296 cm sześc., stopniu sprężania 
9,2 i mocy 68 KM, 

1490 cm sześc., stopniu sprężania 9 
i mocy 75 KM, 
- 1490 cm sześc., stopniu sprężania 10 
i mocy 85 KM 

Wszystkie te silniki są czterocylin 
cylindrami 


drowc, Z umieszczonymi 


w jednej linii, chłodzonymi cieczą 
Umieszczone s4 w samochodzie z przo 
du, przed przednią osią, poprzecznie 
Napę 
dzają za pośrednictwem cztero- lub pię 


w stosunku do osi nochodu 


WĘŻE? 


Jest taki 


w Polsce, 


Znam niewiele osób, które wzięłyby 
bez obawy do ręki ośmiocentymetrowe- 
go, włochatego pająka ptasznika. Istnieje 
jednak o wiele więcej gatunków zwierząt 
budzących wstręt, a nawet strach, który 
połączony z brakiem rozeznania w działa- 
niu praw przyrody, prowadzi po prostu 
do zabijania, często bardzo interesują- 

_ cych zwierząt... 

Cechy tej pozbawieni są członkowie Ko- 
ła Młodych Przyrodników, posiadający 
swój lokal w Klubie Podwawelskim 
Związkowej Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Krakowie. W każdy czwartek wygłasza- 
ne są tam przez krakowskich biologów 
i podróżników prelekcje, we wtorki różne 
zagadnienia biologii omawia młodzież. 
Klubowicze hodują egzotyczne zwierzęta 
i przeżywają przygody o których marzy 
tylko wielu ich rówieśników. Na wycie- 
czkach terenowych, pod okiem doświad- 
czonych biologów, uczą się patrzeć na 
funkcjonowanie przyrody w sposób po- 
zbawiony przesądów. Niektóre wycieczki 
mają rangę prawdziwych wypraw. Np. 
ubiegłoroczna kwietniowa wyprawa do 
Bułgarii czy planowana na wiosnę tego 
roku ekspedycja do Algierii na pustynię 
Saharę. 

Trzyosobowe grupy członków Koła 
opiekują się wybranymi przez siebie zwie- 
rzętami. Najmniej kłopotliwa jest hodow- 
la owadów. Trzy gatunki patyczaków z In- 
dii, Madagaskaru i Australii potężne kara- 
czany Blaberus giganteus, barwne chrzą- 
szcze z Konga, modliszki i pająki — mają tu 
na tyle dobre warunki, że rozmnażają się 
systematycznie. Jedna z grup hoduje 
i rozmnaża ryby tropikalne. W Kole hodo- 
wane są też drobne gryzonie — myszosko- 
czki oraz chomiki dżungaryjskie. 

Najbardziej jednak aktywną sekcją Koła 
jest sekcja herpetologiczna, zajmująca się 
gadami. Członkowie tej sekcji hodują jasz- 
czurki i węże przywiezione z Bułgarii, 
z których najciekawsze są metrowe, bez- 
nogie jaszczurki żółtopuziki oraz prawie 
dwumetrowe węże połozy czteropręgie. 
Dużym zainteresowaniem u zwiedzają- 
cych cieszą się bardzo aktywne, dżdżow- 
nicożerne  zaskrońce _ amerykańskie 
Thamnophis sirtalis, od których ostatnio 
doczekaliśmy się potomstwa, oraz zmie- 
niające kolory jaszczurki kubańskie Anolis 
allisoni, z których jedna posiada ciekawą 
wadę anatomiczną... dwa ogonyl 

Uzyskanie potomstwa jest naszym 
świętem, również niepowodzenia przeży- 
wają wszyscy jako wspólną tragedię. Je- 
żeli jakieś zwierzę zachoruje, pomoc na 
ogół można znaleźć u krakowskich wete- 

narzy. Czasami jednak nie da się odwró- 

cić biegu wydarzeń. Tak było, kiedy półto- 
rametrowy połoz kaspijski, wąż agresyw- 
"ny iwiecznie głodny, znalazł drogę uciecz- 
ki z niedomkniętego terrarium i wszedłdo 
pomieszczenia myszoskoczków, gdzie 


klu 
a | 


sa 


pożarł jedno z niedawno urodzonych 
młodych. 

Zdarzają się też historie niezwykłe, 
mniej przykre. Jenot, podobny nieco do 
lisa, rzadki drapieżnik naszej fauny, opu- 
szczony przez swych rodziców w Biało- 
wieży i uratowany przez członka naszego 
Koła, oswojony został do tego stopnia, że 
chodził z nami po osiedlu na smyczy jak 
pies, wzbudzając zrozumiałe zaintereso- 
wanie przechodniów. Młodziutki, lecz ba- 
rdzo sprytny zwierzaczek uciekał często 
z klatki, myszkował po całym lokalu Koła 
bawił się pantoflami, a przy najmniejszym 
szeleście dobiegającym od drzwi... zwie- 
wał chyłkiem do swej „norki”! Pewnego 
razu postanowił też wykąpać się w stery|- 
nie przygotowanym akwarium, w którym 
wisiały na roślinach jaja ryb Bedotia gea- 
yi. Efekt był taki, że cała prawie woda 
wsiąkła do jego puszystej sierści, a w ak- 
warium pozostała jej ledwie centymetro- 
wa warstwa! Jenot rozkoszował się kąpie- 
lą do czasu, gdy usłyszał zgrzyt klucza 
w zamku. Pospieszył wtedy jak zwykle na 
swoje miejsce, znacząc jednak drogę sze- 
roką smugą wody. Trudno się było gnie- 
wać na zwierzątko widząc jego niewinną 
mordkę oraz nieudolne próby udawania, 
iż właśnie... budzi się z głębokiego snu! 

Pomimo naprawdę ogromnego popar- 
cia udzielonego nam przez kierownika 
Klubu pana Wiesława Kałużę oraz Zarząd 
Spółdzielni, istnieją trudności z którymi 
niełatwo się nam uporać. Zdobycie egzo- 
tycznych zwierząt jest problemem ze 
względów finansowych. Brakuje sprzętu, 
przy pomocy którego można by wykony- 
wać eksperymenty. Marzeniem grupy jest 
uzyskanie kilku lup i mikroskopów, cho- 
ciażby wycofanych z użycia, przy pomocy 
których można byłoby oglądać fantasty- 
czny świat mikroorganizmów. Wszak ża- 
den rysunek ani preparat nie zastąpi ży- 


chyba jedyn 
zydałoby się 


Nauka preparowania i oznaczania owadów 


koła 


cioprzekładniowej skrzyni biegów 
przednie 
Wszystkie kola 


szone niezależnie 


samochodu si zawie 
,a elementami resoru 
jącymi są stalowe sprężyny śrubowe 
Przy przednich kołach znajdują się ha 
mulce tarczowe przy tylnych hamulec 
bębnowe 

Dance 


wersji cztero 


wielkościowe podstawowych 


i dwudrzwiowych s4 na 
stępujące: dl. 395 cm, szerokość 163 


cm, wys. 137 cm, rozstaw osi 236 cm 


więcej 


wego zwierzęcia, obserwując zaś cykle 
życiowe zwierząt młodzi ludzie zaczyna 
ją lepiej rozumieć sens życia 

Urządzenie odpowiedniego środowi 
Ska dla zwierząt wymaga studiowania fa 
chowej literatury, czasami obcojęzycznej 
Zaletą naszej placówki jest więc nie tylko 
poszerzenie wiedzy o samej przyrodzie. 
Konieczność codziennego karmienia 
i prowadzenia notatek uczy odpowiedzial 
ności i systematyczności, urządzanie po 
mieszczeń wymaga umiejętności wyko 
nywania prac stolarskich, szklarskich, ślu 
sarskich, a nawet elektrotechnicznych 
Estetyczne i funkcjonalne urządzanie ter 
rariów pogłębia twórczy zmysł estetycz 
ny. Warto się więc zastanowić nad utwo- 
rzeniem podobnych placówek w innych 
miastach. Pierwszym jednak warunkiem 
jest zdobycie przyrodnika-pedagoga, któ- 
ry będzie nie tylko entuzjastą hodowli 
egzotycznych zwierząt, lecz który potrafi 
zarazić swą manią i innych 


Tekst i fot. JAN BAJGER 


Czy myszoskoczek i chomik dżungaryjski się zaprzyjaźnią? 


W/ zależności od wersji silnika samo 
chód rozwija prędkość maksymalną 
w granicach od 130 do 160 km/godz 

Zużycie paliwa dla samochodu wy 
posażonego w silnik o pojernności 1,5 
litra (1490 cm sześc.) wynosi: przy 
prędkości 60 km/godz 1,45 |, przy 
prędkości 80 km/godz 5,3 1, 100 


45 | 


I, przy prędkości maksymalnej 150 km 


km/godz. — 6 120 km/godz. — 8,75 


godz. — 13,3 litra 
ON DUTKIEWICZ 
REPORTER 
mata Gdyby 
pi ode mnie 
zależało 


ZARDZEWIEĆ 
MOŻNA... 


Fizyka, chemia, historia, nie 


miecki i w-f. Na tę to lekcję 
czekało się z utęsknieniem, na 
dzieją i radością. Wszyscy bie 
gniemy na salę gimnastyczną, 
rozbieramy się, 
grzewamy troszeczkę, 
„„Siad na ławeczkę” 


To zdanie nie zostało napi 


ochoczo roz- 
a tu: 


sane dlatego, że się akurat ry 
mowało 

| Po prostu naszych 
wu-efów nie jest ostatnio roz 


celem 


wijanie kultury fizycznej i nie 
do 
sprawności fizycznej, lecz pra 
ca z niewielką grupą pseudo 
sportowców, których należy 
podszkolić, aby nie wypadli 
przypadkiem z ligi. Pozostała 
część klasy, a częściej dwóch 
klas, siedzi na ławkach i umie 
ra z nudów (nie zawsze, bo od 
czasu do czasu piłką po głowie 
dostanie). Rozwiązuje się więc 
krzyżówki, chce trochę poru- 
szać nogą, ale nie można, bo 
przeszkadza się grającym! 

A czy idąc po raz pierwszy 
na w-f wyobrażaliśmy sobie 
siebie siedzących na ławkach 
w pozycji nader niewygodnej 
i patrzących bezmyślnie na pił- 
kę przelatującą nad siatką? Czy 
po to kupujemy dresy, by 
strzepywać z nich kurz? Czy po 
to buduje się sale gimnastycz- 
ne, by młodzież gnuśniała? 
Czy po to wreszcie stworzono 
przedmiot wychowania fizycz- 
nego, aby tracić na nim chęci 
do ruszania się? 

My nie chcemy, żeby „wue- 
fiści'' robili z nas za wszelką 
cenę sportówców. My jesteś- 
my przeciętniaki i szaraki. Nie 
biegamy, nie skaczemy i nie 
kopiemy piłki jak mistrzowie 
sportu, ale jesteśmy młodzi 
i chcemy się odrobinę ruszać! 
Nie jesteśmy z tych, co leżąc 
na kanapie wsuwają kanapkę 
po kanapce i patrzą jak im sa- 
dło rośnie... 

Nie chcemy rdzewieć! Nie 
chcemy mieć zadyszki po wej- 
Ściu na byle jaką górkę! Chce- 
my ruchu i 90 minut wu-efu 
tygodniowo! 


dopuszczanie zaniku 


Pamela (15 I.) 


Sandomierz 


STO LAT 
STAROGARDZKIEGO 
LICEUM 


Sto lat obchodzi w tym roku Liceum Ogól- 
nokształcące w Starogardzie Gdańskim. Ini- 
cjatywa jego utworzenia zrodziła się w 1879 
roku, aw rok później na obrzeżu miasta odda- 
no do użytku nowy budynek z siedmioma iz- 
bami lekcyjnymi, biblioteką, salą fimnastycz- 
ną i aulą na 300 osób. Pierwszy obow iązujący 
w niej program szkolny służył wychowaniu 
młodzieży w duchu pangermańskim. Jednak 
garstka uczniów z polskich domów, nie za- 
mierzająca poddać się planowanej germaniza- 
cji, poczęła tworzyć tajne grupy, których ce- 
lem było poznanie języka ojczystej historii 
i literatury. Były to jednocześnie początki 
utworzenia, w piątym roku istnienia szkoły, 
konspiracyjnego koła filomackiego, które 
prowadziło szeroko zakrojoną akcję niepo- 
dległościową. 

Po I wojnie światowej - 1 września 1920 r. 
rozpoczął się nowy, a jednocześnie pierwszy 
rok szkolny w odrodzonej ojczyźnie. Pierwsza 
powojenna matura była jednocześnie pierw- 
szym egzaminem dojrzałości w ówczesnym 
Gdańskim Okręgu Szkolnym. W okresie po- 
wojennym mury starogardzkiej szkoły śred- 
niej opuściło ponad 4 tys. absolwentów. 

W rocznicę setnego jubileuszu ukazały się 
okolicznościowe wydawnictwa o historii 
szkoły i jej tradycjach, a także współczesności, 
wybito pamiątkowy medal, przygotowano też 
okolicznościowy datownik pocztowy. 

W nawiązaniu do tradycji filomackich wios- 
ną br. powołano przy szkole Towarzystwo 
Literackie im. Adama Mickiewicza. 

(Dziennik Bałtycki) 


JUŻ ARTYSTYCZNE 
"MATURY! 


Wprawdzie w normalnych szkołach śred- 
nich do matur jeszcze daleko, ale w szkołach 
artystycznych woj. tarnowskiego właśnie się 
zaczęły. Uczniowie ostatnich klas liceów sztuk 
plastycznych w Tarnowie i Wiśniczu oraz Te- 
chnikum Ceramicznego w Łysej Górze, a także 
słuchacze Studium Konserwacji Zabytków 
w Tarnowie przystąpili do wykonywania prac 
maturalnych i dyplomowych. Postarano się 
o to, aby tegoroczne prace związane były 
z potrzebami życia. Dlatego np. prace sztuka- 
torskie związane są z robotami konserwator- 
skimi wykonywanymi na Zamku Lubomirskich 
w Wiśniczu lub remontowanych obiektów za- 
bytkowych meblarskich, z konserwacją sta- 
rych mebli, a tkackie — motywami nawiązują- 
cymi do aktualnych rocznic i zgodne z zamó- 
wieniami instytucji. Każdy uczeń ma na wyko- 
nanie pracy maturalnej 80 godzin. Zajęć jest 
sporo a przecież trzeba się przy tym uczyć 
i przygotowywać do normalnej matury. 

(Dziennik Bałtycki). 


CHUSTECZKI 
WCALE NIE DO.NOSA! 


DZIENNIK LUDOWY . Spośród bardzo licz- 
nych automatów zainstalowanych na dworcu 
kolejowym w Nowym Jorku największym po-, 
wodzeniem cieszy ten, który sprzedaje chus- 
teczki do nosa. Wszystkowiedzący statystycy 
obliczyli, że 95 proc. osób kupuje chusteczki 
po to, aby pomachać nimi odjeżdżającym bliź- 
nim lub ocierać nimi łzy w czasie wzruszają- 
cych pożegnań czy powitań... (kl) 


do dwóch kutrów Prigga, które przed kwadran- 
sem przyszły z morza. Ich załoga znosiła kosza- 
mi z pokładów rybę, wysypując ją na platformę 
z desek, gdzie wprawne ręce sortowaczek roz- 
dzielały ją do odpowiednich skrzyń podług 
gatunków i wielkości. 

— Taylor pyta, kiedy skończycie? 
Jack szypra „Rybitwy”. 

— Nie wiem. Co mu się tak spieszy? Ludzie 
dwie doby na nogach. A ty co, Cowley? Do 
„,puszkarzy” przystałeś? 

Jack zarumienił się. Szyper, kolega ojca, ura- 
ził go bezwiednie w najczulsze miejsce. 

< Matka nie pozwoliła mi wyjść z Lawsonem 
— odpowiedział patrząc na rosłego szypra o kę- 
dzierzawych blond włosach. — W ogóle nie daje 
mi wyjść na morze. A 

Szyper poskubał bródkę, uśmiechnął się 
i przymknął filuternie oko. SĄ 

— A woda nie ciągnie? Coś mi się zdaje, że 
ten młody goguś z puszkami niewielką będzie 
miał z ciebie pociechę. NR: 

Jack milczał. Szyper odgadł, co dzieje się 
w jego duszy. a 
- Idź do sterówki, stoi tam kubełek przed- 


- zapytał 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 
Oto „ortograficzno-"matematyczna” historyj. 
ka, którą przysłał mi Piotrek Smolira: 


alot ax i arat 


ajany arat 3mał xstolet i wołał do alotaarxa - 
oddaj xeniądze, bo moja qla będzie 1erwsza! 
alot nne bez pośnechu wyał qfel wa alzner 
„100jąc obok 100łu. Następnie rzucił qflem w qrę 
100jącą pod 100łem. Qra zanała askliwie, a xrat 

aerzchnął gdzie 1eprz rośnie. 
Nansał notrek z klasy nątej. 


ANEGDOTKI NADESŁANE 

- Panie, niech się panwreszcie zdecyduje, chce 
pan wpłacić pieniądze, czy podjąć?! 

- Ja?.. Podjąć, ale gdzieś mi się zapodziała 
spluwa... 


- Tato, babcia opowiadała mi o tym, jak Ko- 
lumb odkrył Amerykę czterysta lat temu. 

- lco? 

— Nic, ale babcia ma pamięć, no nie?... 


— Nie masz pojęcia jak ja uwielbiam zachody 


słońca! Mogłabym tak siedzieć w oknie i patrzeć 
przez całą noc!... 


— Dziesięć lat spędziłem na bezludnej wyspie. 
— | z czego pan tam żył? 
— Miałem wypożyczalnię kajaków. 


. 


OGŁOSZENIE 

Zaginął pan. Wczoraj w godzinach wieczor- 
nych, podczas spaceru, Łysawy z brzuszkiem. 
Łaskawego znalazcę prosi o odprowadzenie go 
do domu stęskniony Azor. 


ZE SPORTU 

W czasie zawodów w skokach o tyczce doszło 
wczoraj do sensacyjnej dyskwalifikacji: Junior 
Palassa Aleksander skoczył na wysokość sied- 
miu i pół metra! Sędziowie nie uznali jednak 
skoku, ponieważ Palassa ze zdenerwowania nie 
podparł się tyczką. 


Anegdotki nadesłali: Sylwek Pobiedziński 
i Zbyszek Paluch. Piotrka, Sylwka i Zbyszka 
zapisuję do Rzepklubu 


RZEPKLUB 
Zamieszczone obok żarty rysunkowe nadesłał Lu- 
cjan Tenczyński, którego zapisuję do klubu 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


iejszych rybek — rzekł, by zmienić temat. — 
Zanieś je pani Cowley i pięknie się pokłoń od 
Berta Sullivana. 3 

Jack uśmiechnął się z zażenowaniem. 

— Dziękuję. Przyślę Petera, nie chcę, by „,In- 
dycze Jajo” zauważył, że zachodziłem do do- 
mu. Piekli się z byle powodu... 

— Indycze jajo? Ho, ho! Aleś ubrał tego pani- 
czyka. Akurat mu pasuje — rozłożystą dłonią 
klepnął Jacka w plecy. Ą 

— „Śnieżka” wchodzi — zauważył Cowley. 

Kuter minął Wielorybią Gardziel i szedł 
wprost do cumowania. Wokół niego unosiło się 
stado krzyczących mew. 

— Ahoy! — krzyknął Sullivan przez złożone 
dłonie. — Jak poszło? 

— Kiepsko — przyszła głucha odpowiedź. — 
Jakiś pioruński wrak porwał nam sieci. 

— Na Głębi Wieloryba. Od wschodniej stro- 
ny. Chłopcy z Domino Run ciągną tam, ile 
wlezie. A wy? ź 

— Pełne ładownie. Ale przeważnie drobnica 
— odpowiedział Sullivan. — Pójdę z wami na 
Głębię. 

Jack słuchał, chciwie wchłaniając atmosferę 
» ż 


U EENNUSKI 


|| 


— Zachowujecie się tak cicho, że 
mama nie może spać... 


przystani. Oczy mu się śmiały do smukłych 
kutrów i ruchliwej braci rybackiej. Głęboko 
w płuca wciągnął powietrze przesycone zapa- 
chami smoły, ropy, gazów spalinowych, a prze- 
de wszystkim ryb. Jakże inny był ten świeży 
morski zapach od zapachu panującego w kon- 
serwiarni. Rybacy pomimo zmęczenia i nie- 
przespanych nocy co chwila wybuchali śmie- 
chem, przekomarzali się z dziewczętami pracu- 
jącymi w sortowni, przygadywali jeden drugie- 
mu, płatali figle. 

Jack wałęsał się między kutrami, wreszcie 
ociągając się ruszył z powrotem do ponurej 
konserwiarni. 


pozie 


— Znowu wpadłeś jak kamień w wodę — ofuk- 
nął go majster. — Ciebie tylko posłać na przy- 
stań. Siedziałbyś tam do rana. Leć do magazynu 
po pieprz i paprykę. Weź też butlę octu. 

— Gdzie lecisz, Cowley? — zatrzymał go La- 
wrence Prigg. 

— Do magazynu po pieprz, paprykę i ocet — 
odpowiedział jack. 

— Gdy to załatwisz, przeleć się do składu 


 ROGREW | 


- Czy ton twój elektryk nie umie AŻ | 


i powiedz ojcu, by ci dał dla mnie pięć paczek 
papierosów. 

Jack zacisnął zęby. 

— Dobrze, przyniosę. 

— Wróć — zawołał za nim Prigg. — Czego cię 
uczyłem? Jak masz mówić? 

— Tak jest, panie Prigg, w tej chwili przyniosę 
— odpowiedział Jack dławiąc w sobie wściek- 
łość. 

Pod wieczór wrócił do domu. W milczeniu 
zjadł kolację i z książką siadł przy lampie. 

- Co ci jest? — zapytała matka podnosząc 
głowę znad drutów. — Zawsze wracasz z pracy 
taki ponury. Nie odezwiesz się ani do mnie, ani 
do Petera. Może jesteś chory? 

— Nie, nie jestem chory —odpowiedział Jack 
z trzaskiem zamykając książkę — ale niedługo 
będę. 

— Dlaczego? Co się stało? — zapytała poruszo- 
na matka. 

— Ano nic! „Puszkarnia” bokiem mi wycho- 
dzi odpowiedział zirytowany. — Przynieś! Za- 
nieś! Poleć! Skocz! Podaj! I tak cały dzień. 
Niby coś robię, a właściwie nic. 


Cdn. 


GDZIE SIĘ PODZIĄŁ TEN KLIENT” 
MIERZYŁ ,MIERZYŁ | ZNIKŁ I 


cane przez morze. Skupywał on wszyst- 
ko: od szklanego pływaka — do boi, od 
korka — do pasów i kół ratunkowych. W okresie 
gdy na skalnych występach zasiadały w gniaz- 


M łodsi chłopcy znosili mu różności wyrzu- 


MUSIĘ KONIECZNIE 
kupić PELERYNĘ |! 


CO U LICHA? 
NIE NIE RO- 
ZUMIEM 


IĄK NYGLĄ- 
DAŁ PRZESTĘP- 
cA? 


<ŻĄ czó 


dach mewy, grzejące duże, plamiste jajka, 
chłopcy, a nawet dorośli spuszczali się na li- 
nach w karkołomne przepaście i wybierali me- 
wom jajka. Podobno szły one aż do Bostonu, 
poczytywane przez tamtejszych smakoszy za 
przysmak. 

Konserwiarnią Prigga kierował, noszący się 
z miejska, najstarszy syn handlarza, Lawrence. 
Przydługie rozmowy matki w kantorze dały 
rezultat. Przyniosła do domu pełen worek we- 
łny, by ślęcząc nad drutami zamieniać ją w dłu- 
gie, poza kolana sięgające skarpety, tak chętnie 
nabywane przez rybaków i żeglarzy idących na 
zimowe połowy. Załatwila też miejsce dla syna 
w konserwiarni. 

Tak więc pewnego ranka Jack ze starannie 
przylizaną czupryną stanął przed wszechmoż- 
nym szefem firmy. 

Prigg łaskawie spojrzał znad okularów na 
długonogiego wyrostka, onieśmielonego urzę- 
dowym wyglądem kantaru. 

Jack miętosząc w rękach czapkę stał przy 
biurku i patrzył na łysą żółtawą czaszkę Prigga. 
„Zupełnie jak jajko” — pomyślał starając się 
zachować swobodę, jaka przystoi żeglarzowi. 


NIEBIESKI 
PTASZEK: 


! 

 aazw- 4 znów CHCĄ KOMU ŁK 
mrdriie OPRZUT Z 

| EKSPORTU ! STRASZNIE 
SIĘ CĄGNIE Z ryku. 


KOCHANY, NIE, 
ImYTUI SIĘ *:- 
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— Hm, więc chcesz, młody człowieku, wkro- 
czyć na służbę przemysłu?... Hm, tak, ciężka to, 
niewdzięczna rzecz stwarzać podwaliny Prze- 
mysłu na tym pustkowiu. Przemysł, przemysł, 
mój chłopcze, to przyszłość naszego kraju. 

Prigg ględził jeszcze pół godziny. Jack czuł, 
że cierpnie. Owe „podwaliny przemysłu” skła- 
dały się z kilku szop na kamiennych fundamen- 
tach, starej lokomobili dającej parę do steryli- 
zatorów, kilku stołów pokrytych blachą cyno- 
wą, trzech benzynowych patelni i trzech ręcz- 
nych zamykarek do puszek. Stojący nie opodal 
kamienny budynek z wysokim kominem to 
dziesięciopiecowa wędzarnia. Baraki nosiły 
szumne nazwy: „„Magazyn”, „Patroszarnia” 
„Hala produkcyjna”, „„Warsztaty”. 

Wysłuchawszy licznych przestróg i przyka- 
zań, Jack został z kolei odesłany do Prigga 
juniora. 

Młody, piegowaty elegancik siedział za biur- 
kiem, w końcu olbrzymiego baraku przezna- 
czonego na magazyn wyrobów gotowych i ma- 
teriałów pomocniczych. Rozparty w fotelu, słu- 
chał radia. 

— Mówiono mi o tobie — powiedział do Jac- 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa 
ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13 


40-003 Katowica (tel. 53-77-33 telox 
031656 

UKAZUJEMY SIĘ WE WTORKI 
CZWARTKI I SOBOTY. 

AEDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław 
Borowiecki (zastąpca rod. nacz.) 
Jarzy Dąbrowski, Maria Jaworska 
(sekretarz redakcji), Jerzy Kowalko 
wiki, Teresa Maciszwwska, Jerzy 


Majka (radaktor naczalny), Krrysz 
tof Maałoń, Krrysnof Potrzebnick 
zdńsław Przybyłowski, Ryszard 
Ratajczyk, Barbara Skórska, Marze 
na Wierzcholska lzastępca rod 
nacz.) 

TELEFONY 

fad. naczelny 21-15-61 

Sekr, rmdakcji 28-25-48 

Dział Łączności 

£ Czytelnikami 21-81-13 

TELEKS 81-36-59 

Nie zamówionych materiałów roda 
kcja nie zwraca 

WYDAWCA -— RSW „Praca-Książka. 
Auch” Młodzieżowa Agencja Wy 
dawnicza 00-564 Warszawa, ul. K 
szykowa GA. Teletony: Dyrektor 28. 
09-73. Dział Wydawniczy 29-35-52 
Prenumerata krajowa, miesięczna 
19,50, kwartalna 58,50 zł, półroczna 
117 zł, roczna 234 zł. Od i 
szkół miast wojewódzkich i grnir 


prenumeratę przyjmują wyłącznie 
miejscowe oddziały i delegatury 
RSW „Prasa-Książka-Ruch 
minie do 25 listopada na rok naste 
pny. Od instytucji, szkół w m» 
wościach, gdzie nie ma delegatur 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz od 
wszystkich prenumeratorów indy 
widualnych prenumeratę przyjmu 


w ter 


ją wyłącznie miejscowe urzędy po- 
cztowo-telekomunikacyjne oraz ls 
tonosze w terminie do 10 dnia mie- 
siąca poprzedzającego okres prenu 
meraty. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę przyjmuje RSW 
Książka-Ruch”. Centrala Kole 
Prasy i Wydawnictw ul. Towaro: 
28, 00-958 Warszawa konto NBPXV 
O/Warszawa Nr 1153 201045-139 
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Prenumerata ze zleceniem wysyłk 
za granicę jest droższa dla złecznio- 
dawców indywidualnych i o 100 
proc. dla zlecających instytucji i za 
kładów pracy 


Prasa 


Opracowanie graficzne 
Marek Trojanowski 


Opracowanie techniczne 
Anna Dąbrowska 
Zam. 289/G 


DRUK Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego. 


NIE ZAPOMNI [qgz 
oro - =) 


ka. - Podaj mi papierosy z biurka. Będziesz 
praktykantem. Na razie idz do majstra patro- 
szarni Taylora. On się tobą zajmie. Aha, po 


1-121 


„drodze powiedz Jimowi, który obsługuje loko- 


mobilę, żeby się do mnie zgłosił. 
W ten sposób Jack rozpoczął pracę w pogar- 
dzanej przez siebie konserwiarni. 
„,STORMBRAVER”” 


— Cowley! — krzyknął majster Taylor. — Bie- 
gnij do przystani, zobacz, jak idzie wyładunek. 

Jack z ulgą postawił skrzynię, którą niósł do 
smażalni ryb, zrzucił fartuch i wybiegł z hali. 

Każda okazja do wyrwania się z zaduchu 
patroszarni wypełniała go radością. Pognał 
w dół dobrze znanymi skrótami, by jak najszyb- 
ciej znaleźć się na przystani. 

Biegnąc wchłaniał z przyjemnością świeże 
morskie powietrze. Wpadł na brzeg urwiska 
i stanął na chwilę, by się przyjrzeć kutrowi 
pracowicie dążącemu ku zatoce. Pomachał 
czapką załodze i ruszył dalej. 

Na przystani zręcznie przeskakując zwoje 
lin, lawirując pomiędzy stosami skrzyń, dotarł 


Dokonczenie na str. 7 


